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POZNAŃ 21 lutego.
Kiedy stósuuki państw, rodzin lub jednostek tak 

się układają, jak się układać nie powinny, wtedy 
Niemcy zwykli sobie przypominać przysłowie: „es gebt

, etwas faul im Staate Diluemarck“, przysłowie, którego 
rodowód historyczny nie jest dotąd, o ile nam wiadomo, 
należycie wyjaśniony. Przysłowia tego mogliby Niemcy 
użyć bezpiecznie przy obserwacyi swych stósuuków po- 
lityczno-parlameutarnycb, które w tćj chwili drastyczny 
przedstawiają obraz nieładu, rozprzężenia i to w sferach 
najwyższych, tam, gdzio powinna panować zgoda, jeżeli 
nio ma runąć to, co z takićm wysileniem zbudowanóm 
zostało. Na tę dezercyą z pod jednego sztandaru 
uskarżały się niejednokrotnie dzienniki półurzędowe 
a i książę kanclerz w przystępie boleści wyznał z wła­
ściwą mu niekiedy otwartością na ostatnim wieczorku, 
danym dla członków rady ekonomicznej, że jeżeli się 
mówi o partykularyzmie w Niemczech, to partykula­
ryzm ton nąjajdocznićj objawia się w łnnio samego 
pruskiego ministerstwa stanu, przypomniał fakt, że mi­
nistrowie pruscy, opuściwszy co tylko posiedzenio rady 
państwa, idą na sosyą związku niemieckiego i tam gło­
sują przeciw temu, na co się krótko przed tćm zgo­
dzili. Wyznanie to niezwykle ilustruje właśnie wypa­
dek, jaki zaszedł na sobotnióm posiedzeniu Izby panów. 
Pruska Izba panów obradowała w dniu tym nad zmie­
nioną przez Izbę poselską ustawą o konipotencyi władz

- 5., administracyjnych i sądów administracyjnych. Konser­
watywne z natury swej ciało prawodawcze, które do 
ostatnich nawet czasów godzić się zwykle bez silniejszej 
opozycyi na wszelkie uchwały Izby niższój, przypomniało 
sobie nagle ważność swego stanowiska i poczęło okazy­
wać samodzielność, to zmieniając, to kreśląc postano­
wienia Izby poselskiej. Z spraw sobie przysługujących 
należyty tśź Izba panów zrobiła w sobotę użytek, skre­
śliwszy za radą komisji swej § 7 wspomnianej ustawy, 
przyjętej przez Izbę poselską, a przy obradach nad jej 
§ 17 weszła nawet w kolizyą z panem ministrem spraw 
wewnętrznych, który stanął w jego obronie, wbrew in­
tencji swego zwierzchnika, ks. Bismarcka. Przy dysku- 
syi nad tym § 17 zabrał głos Kleist z Retzow 
i przemawiał gorąco za utrzymaniem dawnych postano­
wień Izby panów, domagając się oddania nadzoru nad 
gminami w pierwszej instancyi landratowi, w drugiej 
prezesowi rejencyi. Żądanie Kleista z Retzowa było też 
zasadą projektu rządowego, którą Izba deputowanych 
zmieniła na korzyść autonomii gmin. Hr. Eulenburg, 
czy to z rozmysłem, czy w zapomnieniu, niewiadomo — 
dość, że wystąpił przeciw pierwotnemu projektowi i go­
dząc się na uchwałę Izby drugiej, żądał, aby dozór 
nad gminami oddano w pierwszym rzędzie wydziałowi 
powiatowemu, w drugim radzie okręgowej. Hr. Eulen- 
burg do tego stopnia się uniósł, że mowę swą temi la- 
pidarnemi, jak mówi Nat. Z tg, zakończył słowy: „Je­
żeli panowie tak wielką żywicie obawę, iż organom au- 

uomicznym nie chcecio nawet powierzyć cząstki fun- 
k ,jd państwowych, to lepiój zrobicie, żo nie będziecie się 
nawet kusiah wprowadzać w życie autonomii i po­
rzucicie ją jako grat niepotrzebny.“ Czy ks. Bismarck 
obawiał się takiego zapędzenia się swego kolegi w mi­
nisterstwie, czy stało się to przypadkowo — trudno 
rozstrzygać — dość, że jakby na zawołanie występuje 
w imieniu kanclerza, który z powodu zaziębienia nie 
mógł przybyć na posiedzenie, tajny radzca w minister­
stwie handlu, p. Rommel i odczytuje pismo księcia 
Bismarcka, w którem tenże zapowiada, że zanim pra­
wodawstwo autonomiczne będzie mogło być zaprowa­
dzone w wszystkich prowincyach państwa pruskiego, 
trzeba będzie poddać je rewizyi i roztrząsnąć kwestyą, 
czy ciała autonomiczne wykonywać mogą w ogóle nad­
zór państwowy. Pismo to prezesa ministerstwa pru­
skiego wielką wywołało w Izbie sensacyą; na wniosek
hr. Lippe odroczono na pół godziny posiedzenie.

Tę nową niespodziankę, jaką sprawia książę Bis-
<’ manck krajowi, nazywa liberalna prasa berlińska ciosem 

wymierzonym przeciw lir. Eulenburgowi i nie wątpi, 
że temuż nie pozostanie nic więcćj, jak ustąpić z mini­
sterstwa.

To zapatrywanie księcia Bismarcka — pisze Natio­
nal Ztg., nio jest dzisiejszej daty, objawiał jo już od lat 
wielu, zaparł się on go chwilowo i pozostawił bieg wolny 
ustawodawczym planom hr. Eulenburga. Na dzisiejsze sen­
sacyjne wystąpienie ks. Bismarcka przysposobiła nas już 
wielka mowa jego w Izbie poselsfeiój. Zasady, jakie był ks. 
Bismarck w mowie tej rozwinął cojdo stanowiska w państwie 
ciał autonomicznych, stoją w zupełnćm przeciwieństwie do 
rozwoju gmin niemieckich. Według przekonania kanclerza 
ma uie gmina przyjąć na siebie obowiązki państwowe, ale 
państwo ma spełniać wszystkie ważne obowiązki gminy. 
Ostrzej nie mogła się już ' zarysować różnica zapatrywań 
pomiędzy księciem Bismarckiem a hr. Enlenburgiem. Ró­
żnicę tę od dawna już przygotowano, ale 1 nią chwilowo 
nie występowano, dziś pokazuje się ona w całym blasku. 
Zawrzała na nowo walka, jaką raz mniej, drugi raz więcej

< staczano na polu prawodawstwa pruskiego. Hr. Eulenburg 
stoi na stanowisku systemu, jaki na korzyść ordynacyi 
miejskiój, tój chluby Prus, utworzył minister Stein, książę 
Bismarck zaś jest zwolennikiem 1 nieodrodnym następcą p. 
von der Marwitz.

W tym samym tonie, co National Ztg, odzy- 
’ wają się inne także liberalne gazety berlińskie i ostro 

krytykują ten nowy, jak mówią, zamach na atrybucye
przysługujące komunom pruskim.

Zanim kraj pruski - - woła Berliner Tageblatt 
— zdołał przyjść do przytomności i otrząsnąć się z wpły­
wu, jaki sprawił na nim pojedynek stoczony pomiędzy księ-

ciom Bismarckiem a Camphausenem, * już to samo forum 
(Izba panów) staje się widownią nowój sceny, w której 
prezes ministerstwa pruskiego pojawia się jaso deus ex 
machina po za kulisami.

Berlińska Tribune wyjaśnia niespodziewany ten 
krok ks. Bismarcka, jako stojący w zupełnćj sprzeczności 
do praktyk, używanych dotąd w pruskióm mimstersLflti 
stanu.

Było to dotąd niezaprzeczoną zasadą — msze afi'r i - 
b 11 n e , żo wszelkie kwestyo wątpliwe roztrząsano bywały 
w ininistorstwio stanu, a po ich załatwieniu występowali jego 
wszyscy członkowie jodnomyśluio w ciałach prawodawczych. 
Dziś odstąpiono po raz pierwszy od tój reguły i kBiążę 
Bismarck przez podwładnego sobie urzędnika sprzeciwia się 
zapatrywaniom hr. Eulenburga,

Wszystkie dzienniki berlińskie nić wątpią, że hra­
bia Eulenborg będzie zmuszony wziąść dynusyą. W Ber­
linie krążą.tćż różne w tćj chwili wersye co do następ­
cy obecnego ministra ' spraw wewnętrznych. Jedna 
z wersyi tych oddaje już tekę po hr. Eulenburgu panu 
Gosi arowi, marszałkowi parlamentu rzeszy. Czy za 
przykładem hr. Eulenburga pójdą także inni członkowie 
pruskiego ministerstwa, jak się domyśla prasa berlińska 
— trudno dziś przesądzać. — Tak tedy doczekały się 
Prusy groźnego przesilenia ministeryalnego. Nie zadzi­
wia ono nas wcale. Przed żelaznym księciem padać 
muszą najsilniejsze nawet filary państwa; plany jego 
finansowo-ekonomiczne, nowe idee w wszystkich kierun­
kach społeczno-politycznych muszą być do joty wy­
konane i biada tyin wszystkim, coby im sprzeciwiać się 
ośmielili.

W angielskiej Izbie toczyć się będą w dniu dzi­
siejszym bardzo zajmujące obrady. Nowa, władza, jaką 
marszałek Izby zyskał ua mocy przyjętój rezolucyi Glad- 
stona, nie przypada już dziś do gustu konserwatywnym 
członkom Izby. Northcote zażądał na posiedzenia piąt­
kowćm od marszałka, ażeby wyjaśnił dokładnie zmie 
niony porządek obrad, mianowicie, ażeby wytłumaczył, 
jak Izba ma głosować przy kwestyach, które uznała za 
nagłe. Marszałek nie był przygotowany na odpowiedź 
1 bliższe wyjaśnienie przyrzekł dać w dniu dzisiejszym. 
Na tćmże piątkowćm posiedzeniu zjawił się nagle Par­
nell, o którym sądzono, że niepowróci już do kraju, 
i powitany został przez swych rodaków irlandzkich 
okrzykami radości i uniesienia. Izba pizeszła następnie 
do obrad nad bilem o zawieszeniu swobód konstytu­
cyjnych w Irlandyi. Przy artykule 2 stawił deputowa­
ny irlandzki Gray, wniosek tój treści, ażeby wydać się 
mająca ustawa szanowała prawo i przywileje deputowa­
nych i nie zezwalała na ich aresztowanie i osadzenie 
w więzieniu bez zezwolenia parlamentu. Gladstone zbi­
jał wniosek dep. irlandzkiego 1 oświadczył, że posłom, 
którzy dopuścili się czynu karygodnego, przysługiwać 
nie może wymagany przez dep. Graya przywilej. Oświad­
czenie premiera wiele mówi. Sądy angielskie mogą za­
wyrokować, że i agi tacye naczelników ligi ziemskiej 
podpadają pod kodeks karny i stosownie do wyroku 
mogą być ciż każdej chwili aresztowa­
ni po wydaniu bilu rządowego. Gladstona poparł 
Northcote, poezém Izba odrzuciła wniosek deput. 
Graya bez glosowania, a sam wnioskodawca zmodyfiko 
w ał swe żądanie według propozycyi Northcotego i na te­
nor przezeń ułożony zgodził się rząd i Izba. — Znale­
zione w Kabulu .papiery zostały wreszcie urzędowo 
ogłoszone. Pomiędzy dokumentami temi mieści się 
także depesza, którą reprezentant angielski w Peters­
burgu , p. Plunkett, wysiał w dniu 5 października r. z. 
do Granville i w której komunikuje temuż rozmowę 
swą z baronem Jomini. Baron Jomini oświadczył 
Plunkettowi, iż cesarz rosyjski surowy przesłał rozkaz 
jenerałowi Kaufmannowi, ażeby nie ważył się zawięzy- 
wać jakichkolwiek stósunków z emirem Afganistanu. 
Inna depesza angielska z dnia 9 października r. z. 
powiadamia lorda Dufferina w Petersburgu o treści 
rozmowy, jaką Granville miał z księciem Łobanowem, 
który oświadczył, że lord Beaconsfield wyraził dawniej 
hr. Szuwałowowi swe zadowolenie z zachowania się Ro­
sji w Afganistanie. Akcya rządu indyjskiego — tak 
miał mówić lord Beaconsfield — była nierozważna 
i zbyt pospieszna. Książę Łabanow, tłomacząc przed 
Granvillem rokowania rozpoczęte z emirem, przypisał 
je tój okoliczności, że rząd rosyjski sądził wówczas, że 
Anglia nosi się z zamiarem wypowiedzenia wojny Rosyi. 
Jak widać, stawa sam gabinet p. Gladstona w obronie 
rządu rosyjskiego, drukując wyżej wspomnianie depesze 
i zacierając niejakoś złe wrażenie, jakie wywołać musialy 
w Anglii dokumenta, znane już z publikacji Stan­
dard a. Rząd rosyjski wywzajemnia się. za doznaną 
przysługę p. Gladstonowi i zwala całą winę chwilowych 
nieporozumień angielsko-rosyjskich w Afganistanie na 
barki gabinetu lorda BeaconsfieJda. Półurzędowy organ 
rosyjski Agence russe pisze :

Publiczność angielska ma dziś przed sobą dwa sprze­
czne z sobą systemy polityczne, system liberalny i system 
konserwatywny. Angielski gabinet liberalny usiłował z Ro­
sją zawiązać stósunki przyjazne, pragnął z nią utrzymać 
pokój, powodując się względami na rozszerzenie swego 
handlu w Azyi i niespuszczając z oka wzniosłego celu cywili­
zacyjnego. Awanturnicza zaś polityka konserwatystów in­
nych trzymała się zasad, siała ustawicznie niezaufauie, 
groziła wojną Rosyi i podjęła wyprawę do Afganistanu, 
którój skutek bardzo wątpliwej jest wartości. Praktyczny 
zmysł narodu angielskiego ma teraz do wyboru pomiędzy 
urojonóm niebezpieczeństwem inwazyi rosyjskiej do Indyi 
a rzeczywistością tych niepokonanych trudności, które Ro­
sją oddzielają od Indyi i przepisują jój, ażeby pozostawała 
w dobróm porozumieniu z Anglią.

Mowa organu urzędowego jest bardzo stanowcza,

i sądzimy, że zaszkodzi ona więcćj p. Gladstonowi, 
aniżeli mu pomoże w jego walce z lordem Beacous- 
fieldem.

Liberalny gabinet angielski podejrzaną odgrywa 
rolę w stósunku swym do Boersów. Z jednój strony 
prowadzi rokowania z prezydentem wolućj rzeczypospo- 
litćj Oranii i z naczelnikami Boersów, a z drugiój coraz 
większe gromadzi siły zbrojne w Afryce, ażeby złamać 
opór bohaterskich powstańców. Według telegramu 
biura Router a skoncentrowali jenerałowie angielscy, 
Colley i Wood, wojska swo przy górze Prospekt i za­
mierzają uderzyć na Laengsneck, dokąd i Boersowie 
w wielkich podążają oddziałach. Pod Langsuock ma 
być, jak słychać, stoczoną walna bitwa.

* Przypominamy obywatelom powiatów inowrocła­
wskiego, czarnkowskiego. chodziożskiego, wyrzyskiego, 
szubińskiego i bydgoskiego, iż pojutrze o godzinie litej 
z rana odbędzie się w Bydgoszczy wybór członka 
Izby Panów w miojsco śp. K. hr. Potulickicgo. Jutro 
zaś odbędzie się narada przedwstępna w pomieszkaniu 
hr. Bnińskiego w hotelu Moritza.

Kwestya polska
w guberniach zachodnich.

(Według „St. Piet. Wiedom.“)

(Ciąg dalszy.)
Przy takich tedy warunkach — formalne i niejako 

uroczyste odwołanie istniejącego tylko na piśmie a nie 
w praktyce zakazu mówienia publicznie po polsku w gu­
berniach zachodnich, byłoby — zdaniem liaszem — i me- 
polityeznóm i szkodliwem, popchnęłoby bowiem Polaków 
jeszcze głębiój w krainę nierozsądnych iluzyi, — 
mogących wpłynąć na zbytnio rozbujanie ich teraźniejszej 
buty...

Jest więc, jak widzimy, różnica znaczna pomiędzy teo- 
ryami naszych sentymentalnych, „pojednawcó w“, a trze- 
źwóm i faktycznem zbadaniem prawdy. Umyślnieśmy wy­
brali najpierwój zarzut pozornie najbardziej przekonywający 
przeciw mniemanemu gnębieniu Polaków 1 dowiedliśmy, jak 

l^inę zdaje, że czynią go ci, którzy nie znają rzeczy i żo 
spełnienie ich'pragnień doprowadziliby mogło do szkodliwych 
dla samych Polaków złudzeń i zaburzeń. Niech zakaz mó­
wienia po polsku trwa, — nic to polskości nie szkodzi, 
bo oni na to n i e z w a ż aj ą i mówią, jak sami tylko
cheą....

S tran a zaleca nadto, aby zniesiony był zakaz przy­
puszczania Polaków do stanowisk urzędowych w guberniach 
zachodnich — „ponieważ“ — powiada — „urzędnicy Po­
lacy byli wiernymi sługami rządu rosyjskiego w czasie po­
wstania.“

To twierdzenie, jeżeli nie pochodzi z jakiegoś nieporo­
zumienia lub mimowolnego błędu, jest po prostu fał­
szem. Wiadomo bowiem powszechnie, że polscy urzędnicy 
szczerze i systematycznie wspierali powstańców, a usunięcie 
ich z posad było jednym z najaktualniejszych środków stłu­
mienia powstania: Nie potępiamy ich za to: łudzeni przez 
propagatorów polskości, poczytujący kraj za ziemię polską, 
nie mogli oni nie dopoi. agać swym ziomkom „przelewają­
cym krew za ojczyznę,“ Wymagać od nich czego innego, 
byłoby rzeczą nienaturalną, ale tóż nierozsądkiem byłoby 
ze strony rządu zatrzymywać takich urzędników w rozbu­
rzonym kraju.

Już samo przedstawienie przewrotne przez dziennik 
Strana faktu, że urzędnicy Polacy byli jakoby wierni rzą­
dowi rosijskiemu w czasie powstania, gdy wszystkim wia­
domo, żo działo się przeciwnie, dowodzi, iż dziennik ten nie 
ufa dobremu skutkowi swych zachodów, gdy na fałszywych 
uzasadnia je premisach.

I rzeczywiście — czyż mogłoby być pożytecznóm 
w kraju, niegdyś gwałtom polonizowanym przez urzędników, 
szlachtę i duchowieństwo polskie, instalować znów urzędni­
ków Polaków? Jeżeli w guberniach zachodnich są jeszcze 
dotychczas Polacy, to za to urzędowy i państwowy charak­
ter Polaków, uosobiony w urzędnikach, na szczęście już eię 
skończył. Czyliż byłoby roztropnóm z naszój strony znów 
to wznawiać? Czyliż rząd ma obowiązek troskać się 
o losy garski kolonistów polskich aż do takie­
go stopnia, by dla nich wystawiać na ryzyko własny spokój 
i bezpieczeństwo ?

Do takich absurdów dzikich dojść mogą tylko teore­
tycy, którym brak gruntu pod nogami, i którzy 
sądzą, żo jeżeli jedna ze stron walczących odda drugiej 
wszystko, to tamta tak będzie sumienną, iż zwróci co 
do niej nie należy. Wykazaliśmy już, jakie są pretensje 
Polaków.. I myź to mielibyśmy znów oddać im w ręce 
miejscowy lud, aby oni pod naszą egidą ciągnęli dalój roz­
poczętą przed trzystu laty sztuczną polonizacyą 
jego ?....

I teraz już urzędnicy Polacy nie są wcale rzadkością 
w guberniach zachodnich. Oprócz bowiem godnego uwagi 
faktu, że kolej petersbnrgsko-warszawska poobsadzała wszy­
stkie lepsze miejsca prawie wyłącznie Polakami, — uka­
zują się już oni, niby wyjątkowo, i na innych urzędowych 
stanowiskach. Niechże raz odwołaną zostauio ustawa, 
wzbraniająca Pulakom w tym kraju zajmować urzędy, — 
a wnet wszystkio bez wyjątku posady obsiądą Polacy, a 
Rosjan urzędników w jednój chwili ztąd wykurzą. Nigdzie 
w Rosyi nie ma tyło proletaryatu szlacheckiego, ile go jest 
w guberniach zachodnich — i wszystko to ma przywileje 
do służby rządowej, i wszystko to jest popieranóm przez 
panów i szlachtę osiadłą.

Oczywiście tedy, żo taka masa szlachty wyprze i usu" 
nie wkrótce wszystkich innych kaudydatów na urzędy — 
i Rosyanie w zachodnich guberniach będą mieli znowu za­
szczyt być rządzonymi przez urzędowych polonizatorów wła­
snego kraju 1...

Podnieść wśród Rusinów 1 Litwinów do inożebnego m a- 
x i m u m rozwoju ich przyrodzoną kulturę, tak nam blizką, 
żo prawie naszę własną — oto zadanie Rosyi w guber­
niach zachodnich. Czy my możemy wyrzec się tego zada­
nia na rzecz Polaków? Nie i stokioć nie, a to z powo­
dów następujących :

Przedowszystkióm — Rusini w ogóle stanowią, ja­
keśmy już powiodzieli, gałąź plemienia rosyjskiego, a Bia- 
łorusy — gałąź joszcze bliższą, niż inne. A więc podnosić 
poziom ich przyrodzonój kultury powinion ten naród, w któ­
rego literaturze mogą oni, boz zadawani* gwałtu swym 
lingwistycznym i historycznym warunkom hytu, znalość to 
wyKształcenie wyższe, którego nie posiędą nigdy u siebie, 
jako plemię małe i nieliczne. Litwini zaś — to naród 
osobny, nio słswiański... dla czegóż słowianizować»go mają 
Polacy a nie my ?

Tym sposobem (?) idea państwowa rosyjska jest 
w guborniach zachodnich potrzebną i niezbędną dla dobra 
ludu. Ona jedna tylko potrafii usunąć z czasem takie 
anomalie, jak kazania księży katolickich dla Białoru- 
sów i Litwinów, wyznawających katolicyzm, miowano 
po polsku, zamiast po litewsku, białorusku, lub po ro­
syjsku.

(Dokończenie nastąpi.)

0 co Niemcy coileirzywaią GamBettĘ?
Niemcy od dawna bacznie śledzą każdy krok Fran­

cuzów, i o ile się cieszą z wzrostu smoczego posiewu, 
rzuconego nieszczęsną dłonią na polu kościelno-polity- 
czném, o tyle, zapierając oddech w piersiach, z obawą 
przypatrują się zabiegom rządu francuzkiego w dziedzi­
nie wojskowej.

Zapisywali troskliwie usuwanie starych jenerałów 
i oficerów, którzy z republikańską formą rządu nie byli 
w zupełnćj zgodzie, choć rycerskiemu zawodowi jenerała 
lub oficera nie powinny stać na zawadzie polityczne 
przekonania. Niemcy widzieli w tym kroku rządu fian- 
cuzkiego dążność do nadania armii jednolitego kierunku. 
Zwracali uwagę na działalność, pracowitość, na podnie­
canie ambicji we wszystkich rangach. Pisali o tćm. 
że posuwano na wyższe stopnie wojskowe jedynie takich 
ludzi, którzy obok zupełnćj czerstwości i siły ciała od­
znaczali się duchową sprężystością, republikańskim za­
pałem, pełnym poświęcenia duchem, a w danćj chwili 
gotowi są bez trwogi poddawać się rozkazom wodza 
lub w razie potrzeby sami poprowadzą żołnierzy do 
zwycięztwa lub na śmierć chwalebną. Takie instruk- 
cye miał Gambetta dawać „swemu“ ministrowi wojny, 
panu Farre.

Co niegdyś czynili Carnot, Hoche, Napoleon i inni 
znakomicie jenerałowie i organizatorowie fraucuzcy, to 
zdaniem Niemców czyni dziś Gambetta i jego powiernik 
minister Farre. Gambetta nauczył się z dziejów wo­
jennych swego narodu, że żaden zawód nie niszczy prę- 
dzćj sił żywotnych człowieka, jak zawód oficera. Kiedy 
sławni i do zwycięztw' przywykli jenerałowie Ludwika 
XIV i Napoleona I, podstarzawszy się raczćj do swych 
dóbr dotacyjnych, aniżeli do obozu się kwapili, wtedy 
gwiazda szczęścia armii francuzkićj blednąć poczęła. 
Napoleon I wiedział zdaniem Niemców dobrze, dla cze­
go tak łatwo pobił Prusaków pod Jeną, — ułatwili mu 
to podstarzali jenerałowie starego Fryca. I dla tego tak 
Gambetta, jak jego zwolennicy śledzą zdaniem Niemców 
awanse niemieckich wojskowych argusowćm okiem, no­
tując abszyt każdego jenerała i wyższego oficera, jako 
też każdy głośniejszy a ważniejszy awans.

Dla tego nie szczędzą Francuzi kosztów celem pod­
niesienia i ulepszenia swej armii, zaopatrzenia się w do­
stateczne zapasy, ufortyfikowania twierdz, dobrego wyćwi­
czenia żołnierza. Niemcom zdaje się, źe duch Gneise- 
nau’ôw i Scharnhorsfów, którzy stworzyli armią t. zw. 
walk o niepodległość (Freiheitskriege), ożywia dzisiaj 
organizatorów francuzkich. Zapisują tedy, że od kilku 
lat twierdze ua granicy wschodnićj Francyi znacznie się 
podniosły, że na granicy szwajcarskićj pobudowano kilka 
fortów, a w twierdzach po za temi wysuniętemi fortami 
się znajdujących zgromadzono ogromne zapasy wojenne, 
mogące starczyć na wielką wyprawę. Niczego nie szczę­
dzono, coby się przyczynić mogło do podniesienia siły 
zbrojnćj, zabezpieczenia kraju, — zapał młodych ofice­
rów łączył się z zapobiegliwością organizatorów.

Na tćm jednakże, zdaniem Niemców, Gambetta 
nie poprzestał, a wiedząc, że lewa flanka Niemców jest 
najsłabsza, starał się o zyskanie w Szwajcaryi silnych 
pozycyi. Wybudowana z pomocą Niemców kolej ś. Go- 
tharda już od dawna niepokoiła Francuzów, a już w r. 
1869 przy zawarciu układu o tę kolej, zdawało się, że 
Napoleon III gotów był z tego uczynić „casus belli.“ 
Z koleją św. Gotharda stało w związku kilka kolei szwaj­
carskich budowanych w kierunku ku Niemcom, a mo­
gących się przyczynić do wzmożenia wpływu niemieckie­
go w Szwajcaryi. Przedsiębiostwa te pobankrutowały, 
Francuzi rzucili się na nie a pp. Hentsch i Girod 
z „Comptoir d’escompte,“ uratowawszy główne linie, za­
pewnili sobie nie tylko znaczne dochody, ale także i wpływ 
nieograniczony na kierunek tych kolei. Administracye 
kolei szwajcarskich nie mogą nic przedsięwziąć, na coby 
poprzednio nie zgodzono się w Paryżu, a w Genewie, 
w Lusannie, Bazylei i Zurychu siedzą tylko francuzcy 
włódarze.



Władzom szwajcarscim zarzucają Niemcy głośno, 
że się przyczyniły do wzmocnienia tego francuzkiego 
wpływu, a główną winę składają na barki znanego 
radzcy związkowego Anderwertha, który się przed dwo­
ma miesiącami zastrzelił, zostawszy prezydentem Rady 
związkowej, i posądzają go, że dopuścił się samobójstwa, 
czując wyrzuty sumienia z powodu wydania Szwajcaryi 
na łup Francji. (!) Rząd francuzki — tak twierdzą 
Niemcy — może na przypadek wojny z pomocą 
swych wpływów i stósunków z właścicielami i kierowni­
kami kolei szwajcarskich cały szwajcarski materyał ko­
lejowy zagarnąć do swych celów i widoków. W ogóle — 
piszą Niemcy — Gambetta głównie zmierza do tego, 
aby przez przygotowanie wielkich kolei módz w jak naj­
szybszym czasie milion wojska przerzucić za 
lub nad granicę Niemiec, a ponieważ koleje 
niemieckie przewyższają koleje francuzkie ilością i do­
borem lokomotyw i wagonów, przeto dyrekcye 
francuzkich kolei: wschodniój, północnej 
i orleańskiej, otrzymały polecenie zamó­
wienia 360 nowych lokomotyw, a zamówie­
nia te otrzymały krajowe i austryackie 
fabryki z oznaczeniem terminu dostawy 
na dzień 1 kwietnia 1881. Równocześnie otrzy­
mać miała kolej paryzko-lugduńska w kierunku morza 
Śródziemnego polecenie zadzierzawienia na rok 
jedenwielu set wagonów kolei austrya- 
ckich, zostających również pod francuzką 
opieką. Te wagony odstawiano już od dawna najspo­
kojniej przez Bawaryą — aż do chwili, w której ener­
giczne zapytanie Augsb. Post-Z tg. położyć miało 
kres dalszemu eksportowi.

Te rewelaeye Augsb. Post-Ztg. narobiły wiele 
hałasu — a Niemcy czy w dobrej czy w złej wierze 
te zakupna i pomnożenie materyału kolejowego bardzo 
wojennie sobie tłómaczą.KORESPOHDEHCÏE KURYERA FOZRARSSiE&O.

Warszawa, 19 lutego.
(a. b. c.) Wśród uciech i zabaw karnawałowych 

fakt napadu na jenerała Albedyńskiego nie mile dotknął 
mieszkańców naszego grodu. Jakkolwiek bowiem napaść 
wykonaną była przez człowieka cierpiącego na pomię- 
szanie zmysłów, — fakt zawsze zostaje faktem — a nie­
przyjazna nam prasa zagraniczna, mianowicie petersburg- 
ska, nie omieszka skorzystać z okazyi, ażeby nowo prze 
ciw nam podburzać rządzące sfery.

Łagodziński, tak się nazywa biedny szaleniec, da­
wniej już kilkakrotnie oddawany był do domu obłąkanych, 
obecnie nie dawno przybywszy do Warszawy, uroił so­
bie, że musi wskrzesić księcia Józefa Poniatowskiego, i 
ku temu celowi postanowił zabić jenerała Albedyńskiego. 
Narzędzie, które mu do spełnienia czynu służyć miało, 
nie było niebezpiecznem, jak się bowiem przy śledztwie 
okazało, Łagodziński oprócz niewinnego scyzoryka, żadnej 
morderczej broni nie miał przy sobie — i nim tćź ska­
leczył w nogę stojącego na warcie podoficera czer- 
kieskiego.

Wczoraj aresztowano w mieście czterech socyalistów, 
i jak wieść głosi, wykryto także tajną drukarnią: nicby 
w tóm dziwnego nie było — bo nihiliści i socyaliści 
wszędzie prześladowani, myślą może, iż najbezpieczniej 
im schronić się w Warszawie, o której wszyscy wiedzą, 
że jest wręcz przeciwną ruchowi socjalistycznemu, ale 
w każdym razie nie wesoła to wiadomość, zwłaszcza w 
połączeniu z napadem Łagodzińskiego, aczkolwiek wa- 
ryata. — Zbyt zatem różowe nadzieje wielu optymistów, 
wkrótce zapewne w mgle się rozpłyną. — Ze jenerał 
Albedyński przywiózł z Petersburga kilka drobniuteńkich 
okruchów łaski cara, o tem nikt nie wątpi; potwierdził 
to zresztą sam jenerał, który na bało kostiumowym po­
wiedział, „że w Petersburgu nie prosił „o w i e 1 e“ — 
ale że mu przyznano „wszystko“ — o co prosił.“ — 
Łaski te jak z puszki Pandory miały się wysypać na 
kraj dnia 3 marca r. b„ jako rocznicy wstąpienia na 
tron cara — ale teraz kto wie, co to będzie!

Wszystkie atoli różowe i ponure wieści mało wpły­
wają na karnawałowy humor Warszawiaków, a miano­
wicie pięknych Warszawianek. Bawi się nasze miaste­
czko — co się zowie — bal goni za balem — maska­
rady, bale kostiumowe i nie kostiumowe, obywatelskie, 
kupieckie, rzemieślnicze, publiczne i prywatne, tak szyb­
ko następują po sobie, że na wszystkich bawiących się, 
widać już potężne znużenie i prawie tęsknotę do „P o- 
pielca!“ — Przytem na złe czasy narzekają wszyscy, 
ale wszyscy mimo to się bawią, a doprawdy sądząc z 
tualet pań, o biedzie nawet pomyśleć nie wolno. — Bal 
kostiumowy w ratuszu pod każdym względem był naj­
piękniejszy w tym karnawale, a przepych, gust i wy-

fX
Sp. Marcin Rojowski

(żołnierz z roku 1830).

Jak z żyjącego dziś pokolenia nikt już prawie nie 
pomni owych postaci z barskiej konfederacyi, co z go­
rącem uczuciem miłości łączyli taką cześć dla św. wiary 
naszych tajemnic, co walcząc w szeregach Ojczyzny, 
głosili się „sodales Mariani“ i w pieśniach swych śpie­
wali, że „Maryi stoją na ordynansie“ — tak przyszłe 
pokolenia już tylko z tradycji znać będą naszych dziel­
nych Belwederczyków, naszych wodzów, jenerałów i bi­
tnych żołnierzy z pod Grochowa, Wawru itd. Znikają 
z pośród nas te sympatyczne postacie — któreśmy po 
raz może ostatni w liczbie 200 widzieli wspólnie złą­
czone u stóp katafalku i Ołtarza, przy biesiadnym stole 
w półwiekową rocznicę rozpoczęcia krwawego boju. 
I u nas i na obczyźnie zgasło ich od tej rocznicy kilku 
— niedawno zanieśliśmy na wieczny spoczynek przy 
wiejskim kościółku żołnierza kapłana, — i uczonego — 
a niedawno przed nim zgasł zdała od swoich i na 
obcej spoczął ziemi Polak, żołnierz za sprawę Ojczyzny, 
żołnierz prawdziwie Chrystusowy, w którego piersi do 
ostatnićj chwili dwa te uczucia jasnem gorzały płomie­
niem — miłość Boga i Jego Kościoła złączona z naj­
szczytniejszą miłością Ojczyzny. Nazwisko jego położy­
liśmy na czele tego krótkiego wspomnienia, które skła­
damy jako skromny krzyżyk na mogile tego zacnego 
chrześcianina i patryoty.

Marcin Rojowski urodził się w roku 1795 
w Królestwie, a skończywszy nauki w szkole kadetów, 
wstąpił do wojska narodowego. Rok 1830 zastał go

tworny smak naszych dam w takiej się okazał świetno­
ści, iż sądzić było można, że kraj nasz gdzieś daleko za 
mirzem posiada bogate dyamentowe pola, których pro­
duktami poszczycić się pragnie!

A wśród tych zabaw — gdzieindziej nędza i płacz, 
rozpusta i zbrodnia! — Nie mówimy już o kradzieżach 
i rozbojach, mordach i pożogach, gdzież ichnie ma? — 
ale straszne w Warszawie przybiera rozmiary podrzuca­
nie dzieci; nie ma bowiem dnia, ażeby ich nie znajdy­
wano po trzy lub cztery! Biedne te niewinne stworze­
nia, giną wśród mrozu lub słoty, a rzadko która litości­
wa ręka dość wcześnie je do siebie przygarnąć potrafi. 
Czy to są skutki ciemnoty, — czy zepsucia i złego 
serca ?

Na zakończenie netuję także pogłoskę, której — 
jeżeli się sprawdzi — tylko przyklasnąć można. Oto w 
„ostatni wtorek“ ma się odbyć w jednym z salonów tu­
tejszych zabawa tańcująca, na którą wszystkie panie bez 
wyjątku przybyć mają bezwarunkowo w skromnych su­
kienkach perkalikowych.

Praga czeska, 19 lutego.
(XX.) Dopiero dziś znane dokładnie liczby ludności 

pragskiej według ostatniego spisu. Właściwe miasto 
liczy 162,661 mieszkańców, pomiędzy tymi 123,477 
Czechów, 30,529 Niemców, a w ogóle 16,172 żydów, 
z pomiędzy których 3218 przyznało się do języka cze­
skiego. Na pojedyńcze cyrkuły liczba ta rozpada się w spo­
sób następujący:

Cyrkuł Czechów Niemców Po la k ó
Stare miasto 33,850 9,590 13
Nowe miasto 61,521 12,114 40
Mała strona 16,443 4.260 22
Hradczyn 5,232 534
Józefów 6,440 4,021 28

Razem 123,477 30,519 103
Przedmieścia pragskie, które w roku 1869 liczyły 

tylko 65,658 mieszkańców, dziś liczą 129,933, a zatem 
ludność ta w ciągu 10 lat podwoiła się.

Oto główne dane:
Smichów 24,941. Karlin 15,141, Zysków 21,113, 

Winochiady 15,129, Vyszebrad 3850, Versowice 5743 
itd. itd.

Dnia 1 marca odbędzie się tutaj w sali Konwiktu 
bal polski.

Dnia 13 marca ponownie przed sądem przysięgłych 
toczyć się będzie proces p. Silkiewicza, urzędnika 
pocztowego, przeciwko redakcyi Tagblattu. Jak do 
nosiłem swego czasu, przysięgli, jakkolwiek uznali, że 
redakcja dziennika tego na p. Silkiewiczu dopuściła się 
obrazy honoru, jednak uwolnili oskarżonych redaktorów. 
Najwyższy sąd unieważnił ten wyrok i sprawę ponownie 
odesłał do sądu przysięgłych.

Dziś w tutejszym teatrze niemieckim grają (po raz 
pierwszy na teatrze niemieckim) wielką oporę Włocha 
Arigo Boito pod tytułem „M e f i s t o f e 1 e,“ osnutą na 
obu częciach „Fausta“ Goethego, ale omijającą starań 
nie te ustępy, których do opery swojej użył Goussod.

Paryż, 19 lutego.
(Kto jost sprawcą zamachu na ks. Albiodyńskicgo.)

(g) Pospieszam Wam przesłać wiadomość o arcy- 
ciekawéj korespondencji Voltaire’a z Warszawy 
o rzekomym zamachu na księcia Albiedyńskiego — z 
której może Wasi „najserdeczniejsi“ wezmą sobie naukę. 
Korespondent, opowiedziawszy przebieg znanego wy­
padku, dowodzi, albo przynajmniej stara się dowieść, że 
ów skrytobójca ze scyzorykiem nie był tak zupełnie 
waryatem, że ma wszystkie klepki w kupie, i że na­
sadzony przez Niemców. Korespondent Voltaire po­
wiada, is fecit, cui prodest. Niemcy obawiają się, 
że podróż jenerała Albiedyńskiego do Petersburga i uzy­
skane tamże dla Królestwa ulgi podniosą znaczenie 
i stanowisko Polaków. Aby przeszkodzić urzeczywistnie­
niu tychże ulg chcieli Niemcy zrobić jakiś skandal 
i w tym celu nasadzili owego Łagodzińskiego, który 
Polaków miał skompromitować. Niemcy obawiają się, 
zdaniem Voltaire’a nadania pewnych swobód Królestwu 
Polskiemu, ponieważ lękają się, iżby wtenczas Polacy 
pod panowaniem pruskióm pozostający nie rozpoczęli 
agitacji antyniemieckiéj, lub nie wywędrowali do 
Królestwa.

Cała ta korespondencja nie ma wiele sensu, choć 
autor na poparcie swych twierdzeń podaje, że areszto­
wany Łagodziński miał przy sobie paszport niemiecki 
na nazwisko jakiegoś Reussa wystawiony. Wspominam 
o nićj jednakże dla tego, aby wasi współobywatele nie­
mieccy mieli sposobność przekonać się, jak łatwo rzucić na 
kogoś oszczerstwo, a jak przykro być celem takich 
oszczerczych pocisków. Kiedy zbrodnia dr. Nobilinga 
rozgłosem swoim przebiegała Europę, wtedy niektórzy

w stopniu kapitana — a następny był świadkiem li­
cznych męstwa dowodów w szeregach walczących za 
niepodległość Ojczyzny. Po kapitulacji Warszawy opu­
ścił Ojczyznę i przybył do Nancy, gdzie wkrótce dom 
jego stał się punktem zbornym jego rodaków, wspólne 
z nim dzielących tułactwo. Przyjaciel księcia Adama 
Czartoryskiego brał udział we wszystkich zabiegach 
i pracach emigracyi — a mianowicie starania i zabiegi 
swoje zwracał ku utrwaleniu doli swych współziomków 
na obczyźnie. Katolicy we Francyi wysoko go cenili, 
budując się jego wielką wiarą i gorliwością o chwałę 
bożą. Założywszy Towarzystwo św. Wincentego à Paulo 
głównie w zakresie chrześciańskiego miłosierdzia pra­
cował.

Zkąd miał na to dochody wygnaniec, który wycho­
dząc z Ojczyzny opuścił wszystko i poązedł na gorzkie 
tułactwo? Bóg mu błogosławił i dostarczał zawsze 
środków do tej dobroczynności, do tego poświęcania się 
dla drugich, które było dlań tak niezbędnóm, jak woda 
dla ryby, powietrze dla ptaka.

Po raz pierwszy zaślubił hrabiankę francuzką 
z Bretonii, powtórnie zaś wszedł w związki z panną 
Dagon de la Contrie — i z tych dwu małżeństw pozo­
stał mu mały mająteczek, który wyłącznie na dobre 
cele poświęcił.

Mając lat 70 pospieszył ofiarować służby ewoje 
Piusowi IX i pełen młodzieńczego zapału podążył do 
Rzymu, aby tam wstąpić do Żuawów papieskich. Przed 
odjazdem przyjacielowi swemu, p. Vagner, zlecił swą 
bieliznę, odzież i trochę mebli z prośbą, aby na przy­
padek śmierci rozdał to wszystko między ubogich, któ­
rymi się Towarzystwo św. Wincentego opiekowało.

Pius IX przyjął go z ojcowską dobrocią, ale ofiary 
jego przyjąć nie mógł. Rojowski pozostał jednak przez 
pewien czas w Rzymie, a niebawem przyszła do Nancy 
wieść o jego śmierci. Towarzystwo św. Wincentego ze­
brało się, aby uczcić jego pamięć, pan Vagner wygło-

Niemcy chcieli z tą zbrodnią połączyć imię polskie, 
a takich usiłowań niegodnych możnaby więcej naliczyć. 
Nie przywiązujemy żadnej wagi do kombinacji Voltaira, 
ale niech wiedzą' Niemcy, co im zarzucają inri i niech 
się nauczą szanować uczciwość i dobrą sławę drugich.

Rzym, 16 lutego.
(O p. Windthorścio. -- O przyszłych biskupach polskich. — 
Stan układów. — Dla czego »późnią Mosołow swój przyjazd.)

(f) Diritto z dnia 13 lutego umieścił kilka 
uwag o nadaremnych usiłowaniach p. Windthorsta 
w sejmie pruskim. Zamiast uznać szlachetne i jedynie 
ideą sprawiedliwości kierowane postępowanie deputowa­
nych katolickich, organ p. D e p r e t i s a z tej okazyi 
zwykłe swoje miota obelgi na Watykan i religią. Zdro­
wy jednak rozsadek hierze w nim górę nad sekciar- 
skiem zaślepieniem, gdy porównywając politykę ko­
ścielną p. Bismarcka z włoską, mówi dosłownie: 
„Nam Włochom liberalnym wydaje się 
bardzo dziwnćm, że odprawianie mszy 
lub asystowanie konającemu może zwró­
cić przeciw sobie surowość rządu i wywo- 
łaćkarę ze strony władz politycznych 
lub sądowych, W Niemczech myślą i postępują 
zupełnie inaczej. Tam na próżno żąda pan Wind- 
thorst rzeczy, której żądać we Włoszech nie miałby 
żadnego powodu.“

Przed niedawnym czasem podał Diritto wiado­
mość, że na najbliższym konsystorzu Papież zamianuje 
szesnastu Biskupów polskich. Nowina ta 
jest tylko domysłem, który dopiero sprawdzi się po 
przybyciu p. Mosołow a. Dotąd istnieje tylko wstę­
pna ugoda wiedeńska, zawierająca właściwie dwie tylko 
obietnice: 1) że rząd rosyjski obsadzi biskupstwa wa­
kujące ; 2) że będzie układał się o inne sprawy, mające 
związek z kwestyą katolicką w Rosyi. Dwie te obie­
tnice mogą dopiero ziścić się po przybyciu M o so - 
ł o w a. On przywiezie listę kandydatów, a wiadomo, 
że każda kapituła trzech przedstawia, z których rząd 
wybiera najdogodniejszego. Gdy. nastąpi porozumienie 
co do osób, rozpoczną się dopiero właściwe układy poli- 
tyczno-kościelne, od których pomyślnego załatwienia za­
leży przyszły stosunek Rosyi do Rzymu i do katolicy­
zmu w naszym kraju.

Dwie zaś główne przyczyny, dla których opóźnił 
się wyjazd Mosołowa z Petersburga, jedna przed­
miotowa, druga osobista. Co do pierwszej musiał rząd 
zebrać potrzebny materyał, zwłaszcza sprawozdania 
i opinie gubernatorów prowincji zachodnich i jenerał- 
gubernatora warszawskiego, co przy powolnej rutynie 
rosyjskiój biurokracji dużo wymagało czasu. Wiem, że 
pod koniec przeszłego roku hr. Albiedyński posłał 
do Petersburga p. K a m i ń s k i e g o, celem przyspie­
szenia pracy a sam podczas pobytu swego w stolicy 
energicznie wyrażał się za potrzebą przywrócenia nor­
malnych stósunków kościelnych w Królestwie. Tegoż 
samego zdania jest podobno i hrabia Loris- 
Melikow i wszyscy spokojnie na sprawę patrzący 
mężowie stanu.

Kwestya zaś osobista w tem była, że nie umiano 
zdecydować się od razu co do charakteru, w jakim ma 
występować Mosołow w Rzymie. Był on do tej 
chwili rzeczywistym naczelnikiem departamentu obcych 
wyznań (nominalnym pozostał p. Mąko w), nie miał 
więc dyplomatycznego charakteru. Zamyślano zrazu 
Mosołowa dodać ad latus Buteniewowi, b. sekre- 

. tarzowi przy ambasadzie londyńskiej. Teraz zdaje się 
zmienego zamiar tak, iż Mosołow wystąpi w charakte­
rze dyplomatycznym i sam prowadzić będzie układy, 
a gdy wyjedzie, pozostanie Butenie w w Rzymie jako 
stały pełnomocnik gabinetu petersburgskiego.

ZIEMIE POLSKIE.
* Sprawa Malinowskiego, mieszczanina małego mia­

steczka Swisłoczy w powiecie wołkowyskim, skończyła 
się pomyślnie. Malinowski ów, jak czytelnicy sobie 
przypomną, podał był skargę do senatu na podstępne 
postępowanie popów moskiewskich, w skutek którego 
zapisany został do prawosławia, poczem przez lat kilka­
naście ciż sami popi przy pomocy policji nie mało go 
nadręczyli, zmuszając do uznania prawosławia. Senat, 
zarządziwszy śledztwo w tej sprawie, i przyszedłszy do 
przekonania na podstawie rezultatów wykazanych przez 
to śledztwo, że skarga Malinowskiego na podstęp 
i ucisk, jest w każdym punkcie słuszną, wydał wyrok, 
pozwalający Malinowskiemu wrócić na łono Kościoła 
katolickiego. Wyrok ten senatu może stać się bardzo 
ważnym precedensem, bo jak słychać, tysiące ludzi na 
Litwie zamierza pójść za przykładem Malinowskiego

sił żałobne, pełne uwielbienia wspomnienie, zmówiono 
za duszę jego de profundis i wieczny odpoczynek. Gar­
derobę i skromne mebelki mniemanego nieboszczyka 
rozdano podług jego woli między ubogich.

W miesiąc po tym wypadku p. Vagner spotkał się 
oko w oko z Rojowskim w Paryżu w kościele Notre 
Dame de Victoire; niedoszły żuaw papiezki był jeszcze 
zdrbwszy i czerstwiejszy, niż dawniej.

— Cóż to — pan żyjesz?
— Jak widzisz.
— Ależ wszyscy opowiadali, żeś umarł.
— Widzisz, że tak nie jest.
— Myśmy już za ciebie zmówili wspólnie „wieczny 

odpoczynek.“
— Modlitwa nigdy zaszkodzić nie może.
— Alem ja rozdzielił twoje mienie, według twój 

woli, między ubogich. /
— Tém lepiej dla ciebie, a mianowicie dla ubogich.
Zacna ta dusza ani słowem więcej nie wyraziła 

żalu po stracie swego ubogiego mienia.
Podróż do Rzymu znacznie uszczupliła jego skro­

mny mająteczek. Dawał wszystkim, a dawał, gdzie 
było potrzeba. Ponieważ wszystkie drogi prowadzą do 
Rzymu i z Rzymu, przeto ten zacny weteran wracał 
sobie bez planu i przypadkiem zajechał do Perigueux, 
stolicy depart. Dordogne. Tu właśnie budowano kościół 
pod wezwaniem św. Marcina. Na cześć swego patrona 
Rojowski dal proboszczowi na potrzeby budowli 5000 
franków.

Nie umiejąc sobie poradzić z tém, co mu pooz- 
stało, oddał resztki swego mienia bankowi zabezpieczeń 
za dożywotnią rentę 1200 franków. Tak zabezpieczywszy 
sobie dożywocie, wstąpił do szpitala St. Julien, za 600 
fr. zabezpieczył sobie utrzymanie, a drugie 600 franków 
obracał na dobre uczynki. Dla siebie, na swoje oso­
biste potrzeby nie wydawał bodaj 10 fr. rocznie.

Wśród największego zimna nie palił w piecu; spał

dla wydostania się z prawosławia, do którego wbrew 
woli, zwykle środkami najnikczemniejszemi byli zmu­
szeni.

— W korespo ndencyi zUkrainy do Czasu 
czytamy co następują:

W Kraju naszym zajmuje niezmiernie tak Polaków, 
jak i Moskali zabawna katastrofa usunięcia obecnego jene- 
rał-gubernatora gubernii kijowskiój, wołyńskiej i podolskiej, 
p. Czertkowa. Wiadomo każdemu, że ów dygnitarz był 
najzawziętszym przeciwnikiem jenerała Albedyński ego 
w projekcie zniesienia kontrybucyi i ukazu 10 grudnia, 
wzbraniającego Polakom nabywania majątków w krajach 
zabranych : zwalczył on antagonistę i postawił na sv, ojém. 
Tenże p. Czertkow nie obejrzał się w swoim czcsie, że 
był jednocześnie najzawziętszym przeciwnikiem rządowym 
i nawet swoim własnym wrogiem. Ponabywał on ogromnie 
wiele dóbr w gubernii kijowskiój (np. kupił klucz Troście- 
niecki) i porozpoczynał niesłychaną ilość procesów z wło­
ścianami, które, jako naczelnik kraju przy pomocy chytrego 
urzędnika komitetu włościańskiego, popowicza B o h u Sła­
wsk a h o, naturaluie powygrywał. Tymczasem te powy- 
grywane sprawy bynajmniej nie były sprawiedliwe. Za­
kończyły się one rewizyami senatora Pałowcowa, 
usunięciem się samego Czertkowa od jenerał-guberna- 
torstwa, a co najzabawniejsze złajaniem tegoż Czertkowa 
przez prasę moskiewską w artykule zatytułowanym pod na­
zwą NasledStwennyj kniaź horoda Kijewa.

Taka sama, zdaje się, kolej czeka i kijowskiego cy­
wilnego gubernatora Hessego, który słynął, również jak 
i ojciec jego (były gubęrnator kijowski) z pobierania ogro­
mnych łapówek : Otóż pani gubernatorowa zapraszając na 
bal w tych dniach dawany, prosiła temi słowy : „venez, 
car c’estle chant de cygne.“ A ponieważ senator 
Pałowcow nie przyszedł na bal, ogromnie posmutniały 
twarze tak samych gospodarzy, jak i czynowników jego ota­
czających.

Dawnego gubernatora kijowskiego, księcia Dondukowa- 
Korsakowa, naznaczono obecnie do Odessy i zrobiono na­
czelnikiem noworosyjskiego kraju. W dzień wyjazdu swego 
z Charkowa podpisał ów satrapa dwa dekreta, skazujące 
współziomków swoich na śmierć i tóm uświetnił swój wy­
jazd, wtedy, kiedy Loris-Mefikow w tymże samym Charkowie 
ani jednego winowajcy nie skazał na karę śmierci, co wła­
śnie zwróciło uwagę na niego nawet samego cara.

— Wydatki. Według wiadomości D z i e n n i k a 
W a r s z. na wydatki nadzwyczajne w Królestwie Pol- 
skiém, na koszta podróży jeneral-gubernatora warszaw­
skiego i towarzyszących mu urzędników do Petersburga 
i po Królestwie w interesach służbowych, ma się w 
roku bieżącym asygnować ze skarbu państwa do roz­
porządzenia jeneral-gubernatora 135,000 rubli.

NIEMCY.
* Berlin, 20 lutego. Z Izby panów. Oso- 

botniém posiedzeniu Izby panów a głównie o piśmie 
isięcia Bismarcka, w którem kanclerz w zupełnej sta­
nął opozycji do ministra spraw wewnętrznych piszemy 
w przeglądzie ; z powodu zaś wielkiej doniosłości listu 
księcia Bismarcka, który zapewne wywoła kryzys mini- 
steryalną, przytaczamy to pismo w brzmieniu podaném 
przez Norddeutsche Allgemeine Ztg. Po 
przemówieniu ministra spraw wewnętrznych i posłów 
Kleist-Retzowa w obronie własnego wniosku, bar. 
Landsberga (w obronio projektu) powstał od stołu 
ministeryaluego tajny radzca Rommel (z misterstwa 
handlu) i przeczytał następujące oświadczenie :

Z polecenia ministra handlu i prezesa ministrów,
który z powodu niedyspozycji me mógł tu przybyć, 
oświadczam ze względu na a$. 17 i 142 (ustawy 
kompetencyjnej) co następuje : Z powodu, iż oba te 
artykuły mają już moc obowięzująeą w pięciu prowin- 
cyach zorganizowanych, dla tego prezes ministrów me 
może owych artykułów w obecnóui brzmieniu zaliczyć 
do tych, którego w razie ich zatrzymania nie powstrzy­
mają, by nie miał podj własną odpowiedzialnością 
zaproponować dla ustawy tej królewskiego zatwierdze­
nia. Mimo to musi już teraz prezes ministrów 
oświadczyć, iż uważa on rewizyą tych artykułów za 
niezbęduy warunek, by można tę orgauizacyą rozcią­
gnąć na resztę prowiucyi. Oba artykuły określają 
w obecnóm swóm brzmieniu, iż dozór państwa mają 
wykonywać organa, które me są władzą rządową, i nie 
mogą też być inne, bo inaczej autonomia straciłaby 
swe znaczenie, jakie posiada przez to, iż jest za­
leżna od wskazówek władz rządowych. Bez takich 
jednak wskazówek jest dozór nio możliwy i jeżeli po­
dobne wskazówki są wydane, to ich wykonanie nie 
może zależeć od decyzyi zgromadzenia, które się ukon­
stytuowało na mocy wyborów i decyduje większością 
głosów. Zasada koleżeństwa sprzeciwia się całkiem 
zasadzie posłuszeństwa (Unterordaung), ilekroć trzeba 
zadokumentować dobitme i kiedy chodzi o wydanie

na materacu owinięty po wojskowemu w wełniak. a co 
oszczędził z opału i pościeli, dawał ubogim. Pewnego 
dnia siostra Urszulanka przyszła go prosić o jałmużnę 
dla ubogich, spodziewając się od niego skromnego datku. 
Ubogi pensyonarz z szpitala wręczył jej 100 fr., które 
oszczędził, nie opalając przez rok cały swego mieszkania.

Pokoik jego był bardzo skromny, ale bardzo czysty. 
Kilka obrazów świętych, fotografii, nieco pamiątek woj­
skowych, politycznych i religijnych — ot wszystko, co 
oprócz ubogiego tapczana, stołu, szafy i kilku krzeseł 
dostrzedz tam mógłeś.

Tak żył w tém zaciszu — wylany na usługi dla 
bliźnich, oddany modlitwie i pracy. Przed 14 laty już 
rozporządził swym pogrzebem i pozostawił na to fun- 
dusik u p. Vagnera. Codziennie widywano go z wyra­
zem prawdziwie chrześciańskiego spokoju i szczęścia 
w kaplicy, gdzie do mszy św. sługiwał, zyskując przez 
to chlubny przydomek j,Sertlamesse“ — i gdzie codzień 
do Stołu Pańskiego przystępował. „Kapitan Polak“ — 
oto nazwa, pod jaką go znano w Nancy, a ta nazwa 
nigdy zaszczytniéj nie była reprezentowaną, nigdy więk­
szego nie zażywała szacunku. Brał udział we wszyst­
kich uroczystościach kościelnych zawsze w narodowym 
stroju, w ezamarce szamerowanej ; każdy ustępował mu 
mu miejsca, a „kapitan polski“ szedł w Nancy tak 
samo, jakby to był czynił w rodzinnéj wiosce, przy 
kapłanie niosącym pod baldachimem Najświętszy Sakra­
ment, podpierając ramię celebranta.

Umarł dnia 20 grudnia r. z. opatrzony śś. Sakra­
mentami. Całe mierne jego nie przenosiło wartości 40 
fr., ale dla 400 rodzin, zostających pod opieką Towa­
rzystwa, polecił rozdać po 4 kilo chleba. Pogrzeb miał 
wspaniały, żal pozostawił ogólny.

Oby nam wszystkim Bóg tak umrzeć pozwolił. 
Niech mu świeci światłość wiekuista.
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wyroku w różnych instancyach. Nadzór nie może 
się ograniczyć na wydawanie, — lub odrzucanie 
wyroków.

Jeśli się nadzór powierzy korporacyi kolegialnej, 
wtenczas prócz tego znika osobista odpowiedzialność, 
która kontroluje landrata i ^'ażdego urzędnika. Za 
decyzyą powziętą przez kilka osób nikt nie jest indy­
widualnie odpowiedzialnym i żaden członek wydziału 
powiatowego nie ma większego prawa od drugiego 
członka, aby mógł w imieniu państwa sprawować 
nadzór i dla tego też żaden członek nie może być 
odpowiedzialnym za to, iż zaniedbał lub uczynił fał­
szywy krok przy wykonywaniu tego nadzoru.

Prócz tego każdy urzędnik daje większą gwarancyą, 
aniżeli decydują zgromadzenia, iż nie będzie stronni­
czym ; na każdy zaś wypadek można tę stronniczość 
skontrolować u urzędnika. W decydujących zgroma­
dzeniach zapatrywania stronnicze, jak to wiadomo, 
występują i to, rzecz naturalna, z większą ostrością, 
niż u poszczegósnych urzędników odpowiedzialnych. 
Jeśli w pięciu już zorganizowanych prowineyach po­
dobne niedogodności nie dały dotąd powodu do skarg, 
to trzeba uwzględnić, iż prócz kilku] okręgów, w 
których zapatrywania mają przewagę, nie rozwinęły się 
w tych zorganizowanych prowineyach i ich okręgach 
wiejskich takie różnice w zapatrywaniach polity­
cznych, jak to w większój części stało się w sześciu 
innych powiatach. W tych ostatnich mogą nad bur­
mistrzami, urzędami wójtów i nad okręgami gmin- 
nemi mieć dozór tylko te organa, które są odpowie­
dzialne wobec naczelnej władzy państwa. Nadzoru tego nie 
można pozostawić wydziałowi, który się zmienia wedle 
wotów większości, a wskutek czego bardzo łatwo może 
ten wydział stać się wcieleniem miejscowych interesów 
stronniczych.

Z tych powodów zmuszony jest prozes ministrów 
art. 17 i 142 w brzmieniu obecnem uważać za nowy 
hamulec powstrzymujący rozwój organizacyi rozpoczę­
tej w pięciu prowineyach i ma przokonanie, iż do­
piero po rewizyi tych paragrafów będzie można roz­
szerzyć wspomnianą orgamzacyą. Przy tej rewizyi 
trzeba też będzie rozstrzygnąć kwestyą, czy by nadzoru- 
nad urzędnikami stanu cywilnego nie trzeba powie­
rzyć raczćj sądom, niż władzom administracyjnym. 
Odczytanie tego listu wielkie wywołało w Izbie

wrażenie, na wniosek lir. Lippe marszałek solwował 
posiedzenie na pół godziny. W Izbie potworzyły się 
różne grupy, które komentowały pismo ks. Bismarcka, 
niektórzy zaś członkowie Izby panów zwrócili się wprost 
do ministra Eulenburga, żądając wyjaśnienia tego 
zajścia. Hr. Eulenburga zaskoczyło widoezuie to 
niemiłe intermezzo z nienacka. Dodajemy tu je­
szcze, że Izba przekazała ponownie cały projekt Jcomi- 
syi. — Po półgodzinnej pauzie rozpoczęła Izoa na no­
wo posiedzenie, na którem obradowała nad nowelą do 
ordynacyi powiatowój i prowincjonalnej, 
Jakkolwiek komisya w ustawie uchwalonej przez sejm 
pruski poczyniła kilka ważnych zmian, Izba panów 
przyjęła bez rozpraw uchwały komisyi. Wedle tych 
uchwał miasta, liczące z wykluczeniem wojska 25 ty­
sięcy mieszkańców, mogą utworzyć oddzielny związek 
powiatowy. Prócz tego uległ zmianie w komisyi § 74, 
traktujący o wyborze landrata. Wedle tej zmiany mo­
gą osoby, które me złożyły wyższych egzaminów, na 
propozycyą ministra otrzymać tę godność, pod warun ­
kiem jednak, iż były zatrudnione w charakterze refe- 
rendaryuszów w sądach lub w administracyi; — nie 
wystarcza zaś, jeśli te osoby sprawowały te 
funkeye w zastępstwie jako członkowie 
komisyi powiatowych. — Projekt więc cały 
wskutek tak zasadniczych zmian odesłany będzie uapo- 
wrót do sejmu pruskiego. — W końcu Izba panów za­
łatwiła inne jeszcze sprawy mniejszej doniosłości. •— 
Na następnem posiedzeniu, które się odbędzie w ponie­
działek, obradować będzie Izba panów w dalszym cią­
gu nad ustawą kompetencyjną.

— Ks. Bismarck zaziębił się na ostatniem 
posiedzeniu ministerstwa w Izbie panów (sala była nie- 
ogrzana) i nie wychodzi z domu.

— Komisya obradująca nad t. ż. V e r w en d ungs- 
g e s e t z odrzuciła w piątek pierwszy ustęp § 2 pro­
jektu, normującego zniesienie i przekazanie podatku 
klasowego ¡wszystkie wnioski stawiane do 
tego paragrafu tak ze strony konserwatystów, jak 
centrum. Przez tę uchwałę nie tylko § 1 przyjęty 
w komisyi myśl wniosku Hammer steina i H u e - 
nego traci całkiem swą wartość, lecz nawet cała 
ustawa!

R 0 S YA.
* Przewrót w rangach cywilnych. Za­

nosi się na wielką reformę w Rosyi, która w świecie 
czynowników stanowić będzie prawdziwą rewolucją. 
Słynną jest w całym świecie Piotrowa tabela o ran­
gach, dzieląca dotychczas jeszcze czynowników rosyj­
skich na 14 klas i 12 rang cywilnych, równających się 
stopniom wojskowym, a brzmiącym bardzo dziko i dzi­
wnie dla ucha każdego Europejczyka. Oto są te rangi:
1. Rejestrator kolegialny równy chorążemu w wojsku;
2. sekretarz gubernialny równy podporucznikowi; 3. se­
kretarz kolegialny równy porucznikowi; 4. radzca tytu­
larny równy kapitanowi; 5. radzca dworu równy majo­
rowi; 6. radzca stanu równy podpułkownikowi; 7. rze­
czywisty radzca stanu równy pułkownikowi; 8. radzca 
kolegialny równy hrygadyerowi; 9. rzeczywisty radzca 
kolegialny równy jenerał-majorowi; 10. radzca tajny ró­
wny jenerał-porucznikowi; 11. rzeczywisty radzca tajny 
równy jenerałowi jazdy lub piechoty i 12. kanclerz pań­
stwa równy jenerał-feldmarszałkowi. Te 12 rang dzielą 
się na 14 klas w stosunku odwrotnym, tak, że czyno- 
wnik pierwszój rangi należy do 14 klasy, drugiej do 
12, trzeciój do 11 itd., coraz wyżej, aż nareszcie dygni­
tarz rangi 11 (rzeczywisty radzca tajny) bywa 4, 3 lub 
2 klasy, według zasług, ranga zaś kanclerza państwa 
sama jedna jest 1 klasy.

Otóż ta śmieszna i zawiła klasyfikacja rang i klas 
urzędniczych, przypominająca podział na stopnie chiń­
skich mandarynów, a jednak tak zespolona z naturą, 
zwyczajami i ambieyami czynownictwa rosyjskiego, że 
kto zna te sfery bliżej, nie może sobie nawet wyobrazić 
czynownika bez rangi i klasy z Piotrowój tabeli — ma 
uledz wkrótce — jak donoszą wszystkie dzienniki ro­
syjskie — kardynalnym zmianom. Obecnie 
bowiem Rada państwa zajmuje się rozpatrzeniem 
projektu, aby zamiast 14 klas i 12 rang cywilnych, 
ustanowić wszystkiego trzy klasy i zarazem rangi 
urzędnicze; najwyższa: Prawitel (dyrektor), średnia: 
Sowietnik (radzca) i najniższa: Sekretarz. Oso­
by rang jeneralskich mają się nazywać „Prawitelami“, 
radzcy stanu i radzcy kolegialni „Sowietnikami“, od 
rangi radzcy dworu do rangi sekretarza kolegialnego

„sekretarzami“, pierwsze zaś dwie rangi nie mają da­
wać żądny oh praw. Przyczém pełnienie wyższego urzę­
du będzie zarazem nadawać prawo do rangi wyższej, 
czego dotychczas nie było, gdyż awanse szły porząd­
kiem wysługi lat.

Słychać, że pogłoski o tych zmianach wywołały 
w sferach czynowniczych, z natury swój ultra-konserwa- 
tywnych, prawdziwy popłoch, połączony z „płaozem i 
zgrzytaniem zębów.“

— Zjazd kuratorów okręgów nauko­
wych w dniu 16 hm. odbył w Petersburgu pierwsze 
posiedzenie, drugie zaś miało się odbyć w dniu nastę­
pnym. Przedmiotem obrad będzie rozpatrzenie pro­
jektów i proponowanych zmian w kursie gimna- 
z y a 1 n y m.

— Agence Russe donosi, że przepisy dotyczące 
zagranicznych gazet oraz określenia dotyczące cenzury tych­
że gazet mają być zmienione w duchu liberalnym. Komisya 
pod przewodnictwem prezesa komitetu ministrów hra­
biego Wałujewa, którój zlecono rewizyą ustaw prawnych, 
ma się tą sprawą zająć.

— Atarnan kozaków dońskich, Krasno- 
kutskij, wyjechał z Nowoczerkaska do Petersburga, 
i, jak słychać, nie wróci więcej na swoję posadę. Po­
między następcami jego wymieniają księcia Imeretyń- 
skiego, hr. Ignatiewa i jen. Wannowskiego.

FRANCYA.
* Paryż, 19 lutego. Dziennik urzędowy 

ogłasza nominacyą Biskupów: Biskup z Limoges du 
Quesnay postępuje na Arcybiskupstwo Cambrai, ks. 
Lamazou przy kościele Notre-Dame na Biskupa w Li­
moges, ks. Rongerie z Rochechouart na Biskupa w Pa­
rni er s; ks. Bilard, wikaryusz jenerałny w Rouen na 
Biskupstwo w Carcassonne; ks. Combes, wikaryusz 
jenerałny w Algieryi na Biskupstwo Konstantyny, 
ks. Coldefy, proboszcz z Thiviers na Biskupstwo w 
S t. Denis.

— K u 11 u r k a m p f. Minister wyznań kazał sobie 
donieść o tych zakonnikach, którzy przeznaczeni są na 
kaznodziejów postnych i zamierza zakazać wstępu na 
ambonę Jezuitom, Dominikanom, Bornabitom, Franci­
szkanom, Kapucynom — i w ogóle nie cierpieć żadne­
go mnicha na ambonie. Równocześnie uchwala Izba 
rozpasaną wolność prasy. „Pragnęli wolności — 
a Boga nie znali!“ — Komisya uchwaliła, aby kle­
rycy służyli rok jeden w linii, a potém już do ćwiczeń 
pociągani nie byli, jeżeli się zobowiąźą 10 lat pracować 
w dusz pasterstwie. W czasie wojny mają być powo­
łani do szeregów, jeżeli nie będą w urzędzie. 
Do wojska nie potrzebują wstępować ci, co wstępują do 
zakonu.

— Z Egiptu donoszą do dzienników francuzkich, 
że kedyw odstąpił jenerałowi Towarzystwa Jezusowego 
Ojcu Becx w pobliżu Aleksandryi znauzną domenę, ua 
którój ma wznieść się klasztor jezuicki z zakładami nau- 
kowemi na wielką skalę. Budowę już rozpoczęto.

-—Wybór deputowanych całemi departa­
mentami a nie okręgami, który Gambetta cłice konie­
cznie przeprowadzić, napotyka na wielki opór. Poseł 
Lavergne wystąpił przeciw niemu publicznie, a podobno 
i Grévy nie jest jego zwolennikiem. Lavergne oświad­
cza, że wybór według list <— to wojna.

— Taryfa celna była przedmiotem obrad w 
senacie. Pouyer Quertier mówił długo za cłami opie- 
kuńczemi i dowodził, że dowóz przewyższa już dzisiaj 
wywóz francuski o 1500 milionów fr. rocznie, miano­
wicie płody amerykańskie zalewają Francyą, która nie 
może zatrzymać systemu wolnego handlu, widząc jak 
Niemcy, Rosya granice swoje zamykają. Minister han­
dlu Tirard zbijał pana Pouyer Quertier nazywając jego 
obawy przesadzonemi i dowodził, że Ameryka nie zdoła 
długo utrzymać niskieh cen zboża, które co prawda 
szkodzą rólnictwu francuskiemu. Już dziś pokazują się 
liczne bankructwa w Ameryce. Nie pójdziemy na drodze 
wolnego haudlu naprzód, tak zakończył minister, ale 
tóż nie cofniemy się w tył.

— Wybory gminne. Według sprawozdań urzę­
dowych mają republikanie większość w radach 19.961 
gmin, a konserwatyści tylko w 9,397, straciwszy 3,078 
gminach większość przy ostatnich wyborach. W 5,150 
radach gminnych kierunek polityczny jest wątpliwy. 
Republika zdobyła już 76 departamentów, w których 
radach gminnych ma większość, stronnictwa antirepu- 
blikańskie mają większość w 8 departamentach i to de- 
partamenta: Charente, Charente inférieure, Côtes du 
Nord, Gérs, Indre, Maine et Loire, Orne i Vandeé.

BELGIA.
* W Antwerpii przepadł przy wyborach libe­

ralny poseł Pecher, a wybrany został, jak już do­
nosiliśmy katolik Cogels Osy 175 głosami. Oto od­
powiedź katolików na wspomnianą już również przez 
nas belgijską ustawę obroczną, wniesioną w Izbie de­
putowanych przez ministra sprawiedliwości, który za­
trzymuje stypendya seminaryom i zakładom duchownym. 
Większość liberalna w senacie wynosi już tylko 4. W 
komisyi budźetowój poseł liberalny Jottrand żądał okro­
jenia budżetu dla niższego duchowieństwa o 648,000 fr. 
Głównież zwrócił się gniew p. Jottrand na księży wika- 
ryuszów, którzy zdaniem jego najwięcej agitują przy za­
kładaniu szkół katolickich.

ANGLIA.
* Irlandzki deputowany Bellingham 

zaprotestował publicznie przeciw brataniu się Parnella 
z Rochefortem, by snąć tego stosunku nie uważano 
za wyraz uczuć ludn irlandzkiego. Mr. Bellingham 
oświadcza :

„Jeżeli usposobienie i zamiary, jakie gościom Ro- 
cheforta podsuwano są słuszne, to ja ich się zupełnie 
wypieram i odpieram najstanowozój usiłowania jakiej­
kolwiek łączności pomiędzy tymi, którzy we Francyi 
starają się przywrócić komunę i w całym świecie osła­
wieni są jako zwolennicy ateizmu i rewolucyi, a po­
między nami, którzy pragniemy usunąć powszechnie 
znane a nieznośne stosunki w Irlandyi.“ Brawo !

Parnell odwiedził również i redakcją dzien­
nika katolickiego Univers. Z feletonu tego pisma 
z dnia 18 b. m. zdaje się wynikać, że Parnell po 
głębszym namyśle zrezygnował z poparcia Wiktora 
Hugo. „Czego Irlandya żąda w imię sprawiedliwości — 
pisze Univers — tego nie może domagać się od re­
wolucyi. Ze członkowie ligi są tego samego zdania, 
przekonaliśmy się z rozmowy — jaką z nimi mie­
liśmy.“

— Shaw, poprzednik Parnella w przywództwie 
stronnictwa Homerulorów, należący do umiarkowanej 
partyi, wydał do Irlandczyków manifest, w którym 
twierdzi, że Irlandya może otrzymać reformy jedynie

za pośrednictwem parlamentu. „Zwolennicy Parnella — 
pisze Shaw — wskazują na środki pomocnicze fizycznej 
natury, atoli przywódzca ich u o i e k ł w pierwszój 
chwili niebezpieczeństwa. Zwolennicy kierunku Par­
nella zniechęcali sobie ludzi jak Bright, którzy Irlandyi 
dobrze życzą.“

Parnell i jego przyjaciele, jeżeli chcą cel swój 
osięgnąó, muszą zrzec się gwałtów, wyprzeć się sojuszu 
z rewolucyą, stanąć, działać na drodze legalnej jak 
wielki 0’Connel, gdyż tylko w tych warunkach spo­
dziewać się mogą zgodnego działania żywiołów uczciwych 
i sympatyi wszystkich.

TELEGRAMY.
Carogród, 18 lutego. Ambasador niemiecki, 

hrabia Hatzfeld zaproszony dziś został na obiad do 
sułtana.

Rzym, 18 lutego. Izba deputowanych przyjęła 
dziś 1 artykuł projektu do ustawy o zniesieniu kursu 
przymusowego; w głosowaniu wzięło udział 310 depu­
towanych, jeden deputowany wstrzymał się od gło­
sowania. Następnie przyjęła Izba drugi i trzeci arty­
kuł ustawy.

Londyn, 18 lutego. Do biura Reutera do­
noszą z Kalkutty: Poseł emira Afganistanu, wysłany 
z misyą do rządu indyjskiego, przybył do Peszawuru. 
Według doniesień Kandaharu, stanął jeden z oddziałów 
emira w Ghazni.

Paryż, 19 lutego. Journal officiel ogła­
sza dekret, zakazujący wprowadzenia do Francyi solonego 
mięsa wieprzowego z Zjednoczonych Stanów Północnej 
Ameryki.

Rzym, 18 lutego. Popolo Romano nazywa 
fałszywemi wszystkie pogłoski o nowych zmianach 
w gabinecie i rychłem zamianowaniu nowych sekre­
tarzy jeneralnych. Ministerstwo — pisze Pop olo 
Romano — postanowiło jedynie wziąć pod rozwagę 
projekt, dotyczący ustanowienia w gabinecie wydziału 
dla poczt i telegrafów.

Wykonywanie praw
kościelno-politycznych.
* W Nieparcie odbyło dnia 15 b. m. czterech 

żandarmów nocną rewizyą na p r o b o s t w i e i w j e- 
d nym z domów na wsi, szukając ks. Piotrowskiego, 
ściganego listami gończemi.

KRONIKA
miejscowa, jrowincyonalna i zagraniczna.

Poznań, poniedziałek dnia 21 lutego.
* Doniesienia urzędowe. Król nadał prywatnemu 

sekretarzowi króla greckiego Andrzejowi Kalińskiemu 
królewski order Korony drugiej klasy.

W listę adwokatów wpisany został dotychczasowy sę­
dzia okręgowy Ar on son przy sądzie ziemiańskim w Po­
znaniu.

* Teatr. W piątek przedstawiono na naszej scenie 
na benefls p. Kałużyńskiej Maćka Borkowica Rapa­
ckiego. Panna K. od dłuższego czasu pracuje na naszéj 
scenie, jest to artystka zdolna i pracowita, może nie za­
wsze jeszcze dzisiaj trafiająca szczęśliwie w istotę odtwa­
rzanej roli, ale rokująca wcale piękne nadzieje na przy­
szłość, byle jéj tylko' nie zabrakło umiejętnego i wytra­
wnego kierownictwa. Publiczność poznańska ceni pracę 
i talent panny K., — że pomimo to w piątek na jéj be- 
nefis zebrała się tak nielicznie, wina to już chyba niezwy­
kłej kumulacyi benefisów, których w zeszłym tygodniu 
mieliśmy kilka z rzędu.

Maćko Borkowic jest tragedyą zakreśloną na 
wielkie rozmiary i, jak to mówią, w wielkim stylu; są 
w mój, trudno to zaprzeczyć, rzeczy piękne, — całość je­
dnak nie robi dobrego wrażenia. Maćko Borkowic zginął 
śmiercią tragiczną, to prawda, ale cała ta postać nie na- 
.daje się wcale na bohatera. Ztąd autor tragiczności do­
piero rnejakcś przyciągać musiał z zewnątrz i w tóm 
powód nienaturalności utworu, w którym wszystko na­
ciągnięte sztucznie i nagięte wedle potrzeby do sytuacyi. 
Historycznej wierności tu mało, zapożyczono z historyi je­
dynie imiona i kilka zewnętrznych rysów charakterysty­
cznych. Kaźmirz Wielki nakreślony wielce szablonowo, 
przypomina li tylko zewnętrznie króla kmieci. Dziwnie 
nieco wygląda ten praktyczny wychowaniee zepsutego dworu 
atidegawańskiego w Węgrzech, imitujący św. Ludwika fran- 
cuzkiego i rozkoszujący się myślą, jak mu z tém będzie 
do twarzy, gdy pod rozłożystem drzewem zasiądzie na sądy. 
— Dwaj krewniacy Maćka, dla których łamie przysięgę 
i gwałci (choć zupełnie niepotrzebnie) nietykalność posła, 
a którzy w pierwszój chwili niebezpieczeństwa zdradzają go 
haniebnie, strojąc przytóm z niego drwinki, jak błazny, 
sprawiają effekt wcale nieszczególny.

Traktowanie ks. G-uidona przez Maćka i jego dworzan 
trąci anachronizmem i bynajmniej nie da się usprawiedliwić 
faktem, że król Kazimirz utopić kazał ks. Baryczkę.

Córka Borkowica zanadto romantyczna, za wiele wniéj 
sentymentalizmu i filozoficznój refleksyi, jak na dziewicę 
polską XIV stulecia. Taką wogóle wówczas kobieta nie 
była — wystarczało tu zajrzeć choćby do świetnych obra­
zów z owej epoki w Szajnochy Jadwidze i Jagielle.

Dla czego Maćko idąc na śmierć głodową pozbawia 
się jedynego środka, który go mógł uwolnić od mąk stra­
szliwych, dla czego oddaje truciznę córce, której przecież 
nie trudnoby było w inny sposób odebrać sobie życie, — 
to już tylko chyba samemu autorowi wiadomo. Znęcanie 
się ojca nad trupem syna, w 4 akcie pomyślane bardzo nie­
szczęśliwie, budzi w widzu wielki niesmak.

Język utworu dosyć pospolity, miejscami pretensyoual- 
ny, dialogi nie wiele przedstawiają interesu.

Przedstawienie poszło słabo, — uznać jednak win­
niśmy dobrą charakterystykę zewnętrzną główniejszych po­
staci, najlepiéj pod tym względem przedstawiali się pano­
wie Lisiecki i Hierowski. Obraz w ostatnim akcie wypadł 
blado.

Dziś w poniedziałek Czarto-wska ława, obraz 
ludowy w czterech aktach Galasiewicza. — Jutro Violeta, 
opera w trzech aktach J. Verdiego.

* W czwartek skazani zostali robotnicy Józef Ku­
bala i Kaźmirz Tyłki z Lubania za pobicie w dniu 23 pa­
ździernika 1880 r. robotników Lewandowskiego i Burlagi z 
Lubania, przyczém pierwszy otrzymał kilka ran nożem, a 
następnie umarł — na osiem lat ciężkiego więzienia.

* Egzamina publiczne szkół nuejskich odbędą się 
w szkole I w czwartek dnia 17 marca przed południem,

w szkole III dnia 17 marca po południu i 18 przed po­
łudniem; w szkole II dnia 18 po południu i 19 przed 
południem; w szkole II w poniedziałek 21 marca przed 
południem. W szkole obywatelskiój w poniedziałek 
28 po południu i 29 przed południem. W szkole śre­
dniej 29 po południu i 30 przed południem. . Nowy rok 
szkolny rozpoczuie się 1 kwietnia, a przyjmowanie nowych 
uczniów odbędzie się już przed Wielkanocą. Wakacye roz- 
poczną się dnia 9 kwietnia i trwać będą do dnia 24 kwie­
tnia włącznie.

* Przeciwko wyborowi inspektora ruchu kolejowego 
Jacobiego założono podobno protest, gdyż w III od­
dziale klasy 3 ma być wybrany właściciel domu, ozem kan­
dydat wspomniany nie jest. Jeżeli protest ten zostanie 
uwzględniony, natenczas byłby wybranym w tym oddziale 
kupiec Hoffmann.

* W piątek ulotnił się z Poznania sługa pocztowy 
Rexzeh, zabrawszy ze sobą przesyłkę pocztową wartości 
przeszło 12,000 ni. W sobotę schwytano go w Żeganiu; 
znaleziono przy nim prawie całą skradzioną sumę.

* Ks. Pelicyan Michalski, złożony z urzędu sub- 
regens alumnatu przy gimnazyum św. Maryi Magdaleny w 
Poznaniu, poddał się bolesnój operacyi karbunkułu, której 
dokonał z równóm zawsze powodzeniem znakomity nasz ope­
rator radzca dr. Sęcki. Liczni przyjaciele i znajomi szano­
wnego ks. Felicyana dowiedzą się z przyjemnością, że zdro­
wiu paeyenta nie grozi już niebezpieczeństwo.

* W sobotę przed południem zwiedzał poszczególne 
klasy szkoły realnej i był w tychże na wykładach prowiu- 
cyonaluy radzca szkólny Polte.

* Znaleziono w dniu 6 b. m. przy bramie Wilde- 
ckiój portmonetkę z pieniędzmi, a w dniu 13 b. na ulicy 
święto-marcińskiej czarny parasol jedwabny.

* Przemysłowcy w Wągrowcu odegrają na cele do­
broczynne w niedzielę 27 bm. na sali p. Ziemer następu­
jące sztuki: „Mąż od biedy,“ „Kalosze“ i „Na wędkę.“

* W Nowym Szczecinie wybuchł w dniu 18 b. m. 
pożar w tamtejszój synagodze. Żydowskie gazety twierdzą, 
że ogień podłożony został przez sfanat/zowanego chrześcia- 
nina — w tern mieście bowiem miał antisemicki odczyt dr. 
H e n r i e i z Berlina. Do Post zaś. donoszą, że właśnie 
rzecz ma się przeciwnie; ogień miał podłożyć żyd, ażeby 
wzniecić nienawiść ku agitatorom antisemickim; jtfż dawniej 
chciano bóżnicę tę spalić, gdyż groziła zawaleniem się.

* Jutro, pojutrze i w czwartek odbędą się w Toruniu, 
jak wiadomo, doroczne zebrania towarzystw polskich w Pru­
sach zachodnich, i to: sejmik gospodarski, walne zebranie 
Towarzystwa interesów moralnych ludności pod berłem pru- 
skiem zostającój, wreszcie walne zebranie Towarzystwa po­
mocy naukowej dla dziewcząt.

* Jak się żydzi starają o religijne wychowanie 
swych dzieci. We Frankfurcie nad Menem w szkole real­
nej żydowskiej zaczyna się w sekscie nauka Talmudu w 5 
godzinach, a w 8 godzinach inne gałęzie nauki religii. 
W prymie jest tygodniowo 17 godzin religijnych przed­
miotów, w 2 godzinach wykłada się ducha żydowskiego 
prawodawstwa, w 4 godzinach czyta się i objaśnia „Ne- 
biim“ (proroków), 2 godziny pisma moralne, 1 godzina 
zapoznanie ze stylem hebrajskim i 7 godzin Talmudu. 
15,000 żydów w Frankfurcie mają dwie szkoły realne, 
upoważniające do jednorocznej służby; 30,000 katolików 
frankfurtskich nie mają ani jednej takiój szkoły, gdyż rada 
miejska dołożyła wszelkich starań, aby jedyną szkołę kato­
licką przez usunięcie selekty zniżyć do rzędu szkoły ele- 
mentarnój.

* „Dziennik Polski“ dowiaduje się, że ks. prałat 
Morawski ma być mianowany Biskupem śufraganem archi- 
dyecezyi lwowskiój. Wiadomość tę przyjęłaby zapewne c ła 
Polska z prawdziwą radością.

* Korespondent Gazety Narodowój. „Zdradzając 
nazwisko korespondenta, zwłaszcza z Kijowa, możnaby go 
na wielką narazić przykrość. Zapewne to było powodem 
jednej z gazet lwowskich, że na korospondencyi kijowskiej 
położyła tylko pierwsze głoski jego nazwiska K. P. Ponie­
waż jednakże korespondent ten nie może być narażony na 
żadne nieprzyjemności w Kijowie, przeto możemy — pisze 
Czas krakowski — podać nazwisko jego w całości — 
nazywa on się Kury er Poznański.“ Cytują go w ten 
sposób i inne gazety, które nawet trzech dni bez niego obyć 
się nie mogą. W najświeższym numerze Gazety Naro­
dowój figuruje znów nasza korespondeneya Edmunda Sassa 
(Z Erynu I) bez zacytowania źródła.

* Z Monachium donoszą o wielkiem nieszczęściu za- 
szłem w zeszły piątek podczas balu maskowego (Masken- 
Kneipe) akademików malarskich. Od cygara zajął się ko­
stium jednego z malarzy z grupy Eskimosów, ubranych 
w kostium z lnu i pakuł, poczóm tenżo rzucił się pomiędzy 
uczestników; od niego zajęły się i inne kostiumy. Wskutek 
poparzenia się zmarło natychmiast czterech malarzy: Ein- 
merling, Adam Schnezer i Einhardt (z Bawaryi); później 
Majer, Kraus, Hessbacher (z Bawaryi) i Gisecke (zAltony). 
Ciężkie uszkodzenia otrzymali: Bechtold, Gutermann, Gerke 
(z Berlina) i Alfons Sprind (z Libawy), a małe otrzymało 
kilku.

* Kalendarz. Jutro we wtorek dnia 22 lutego, Kat. 
św. Piotra w Ant. Wschód słońca o godzinie 7 
minut 5. Zachód o godzinie 5 minut 23.

Długość dnia 10 godzin 18 minut.
Wypadki historyczne. 1382 Założenie Czę­

stochowy. — 1387 Chrzest Litwy. — 1607 Odnowiony 
rokosz Zebrzydowskiego.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.

* Gwiazdy wyszedł z druku Nr. 8 i zawiera : Kościół ka­
tolicki a żydzi. -— Słowo Wiktora Hugo w obronie zakonów. — 
Uczeń Rubensa. (Z ryciną.) — Ufność wynagrodzona. (Zdarzenie 
prawdziwe.) — Tania kapusta i połeć słoniny. — Rozmaitości.
— Dodatek z wiadomościami ze świata i z naszych stron. — 
Ogłoszenia. — Kalendarz.

* Wędrowca wyszedł numer 215 i zawiera: Fizyka bez 
przyrządów (z 2 drzeworytami). — Z Dolnych Łuiyc, kilka za­
rysów i wspomnień A. J. Parczewskiego, (dalszy ciąg). — Sobo­
wtór Griffiith’a, powieść przez panią Cashel Hoeg. — Grecya 
nowoczesna, przez R. B. — Przez międzymorze Panama, napisał 
A Réélus, z francuzkiego przełożył Wł. K. Zieliński (z drzew.)
— Z nad brzegów morza północnego, przez Henryka Mildnera.
— Obsorwatoryum astronomiczne w Płońsku. — Kronika geo­

graficzna. — Nowości: krajowe i zagraniczne. — Nekrologia.
— Dla nauki i rozrywki. — Korespondeneya od Redakcji

* Tygodnik ilustrowany w nr. 268 zawiera : Dr. Mikołaj 
Zyblikiewicz (z drzeworytem). — Przegląd polityki zagraniczne]
— Posąg, dramat (z drzeworytem). — Portugalia, listy z po­
dróży A. Pawińskiego (z drzeworytem). — Andrzej Rydzowski 
i Karol Krzeczunowicz (z drzeworytami). — Barani Kożuszek, 
opowiadanie historyczne przez J. I. Kraszewskiego (dalszy ciąw)'
— Kronika tygodniowa. — Składki. — Przegląd piśmienniczy.
— Elżbieta z Kowalskich Drużbacka. — Szkic humorystyczny 
(z drzew.). — Szachy. — Rebus. — Synowie człowieka o ka- 
mienném sercu, powieść Maurycego Jokaja, przekład Maryi Ko- 
strowickiéj.

* Kłosy, czasopismo ¡Ilustrowane tygodniowe w numerze 
815 zawiera: Kunigas, powieść z podań litewskich, p.J. I. Kra­
szewskiego (cią dalszy). — Sclavus saltans, (wiersz) p. M. Ko­
nopnicką. — Ulica Rybaki, p. W. — Dr. Andrzej Rydzowski — 
Przegląd literacki, p. f. Korzona. — Kornel Krzeczunowicz —



Nekrologia. — Listy włoskie, p. W. K. — Przegląd teatralny, 
p. M. G. — Pokłosie. — Wykaz pseudonimów używanych przez 
autorów polskich; ułożył B. Minkowiecki (ciąg dalszy).— Listy 
z Serajewa, p. S. M. (dokończenie). — Kronika wiadomości przy­
rodniczych. — Porwanie Heleny, kopia obrazu R. Deutsche. — 
Przegląd polityczny — Od redakcyi Kłosów. — Wiadomości 
bieżące z pola literatury nauki i sztuki — Eyciny : Ulica Ry- 
baki w Warszawie. Rys A. Gieromskiego. — Andrzej Rydzo- 
wski. Podług fotografii W. Rzewuskiego. -— Kornel Krzeczuno- 
wicz. Podług fotografii Adeli w Wiedniu. — Porwanie Heleny. 
Kopia z obrazu K. Deutscha, znajdującego się w galoryi naro­
dowej w Berlinie. — Begowa Dżamia w Serajewie. — W doda- 
sku początek powieści ,,Polacy w Kalabryi“, przez jednego z je­
denastu (dr. Teodora Triplina) i dalszy ciąg powieści J. Claretie 

p. t. Kochanka.

PRZYBYLI DO POZR3AMIA
dnia 20 lutego.

BAZAR. Pani Szułdrzyńka z Siernik, Taczanowska z Szy- 
płowa. prof. dr. Zielonacki z familią z Goniczek, Ma­
łecki z familią z Bieganowa, Cliosłowski z Głuchowa, 
Paliszewski z familią z Gębie, Lijewski z Warszawy, 
Krajewski z Białego Piątkowa, hr. Mielżyński z Pa­
włowic.

LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Pani Ska­
rżyńska z córkami z Sokołowa, Malczewski z Swinar, 
Sypniewski z Berlina, Sucharski z Jaksie, Chełmicki z 
Zakrzewa, Hulewicz z Dobczyna, pp. hr. Plater z Proch, 
Kościelski z Szarleja, Magnuski z Królestwa Pol., ks. 
prób, Majewski z Osuszowa, Czapla z Inowrocławia, 
Packermann z Wągrówca, Kurnatowki z Warszawy.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Ks. prób. Bielawski 
z Pleszewa, sędzia Zawadzki z Kościana, Bronikowski 
z Marszałek, Wilhelmi z żoną z Krzyża, Zygmanowski 
z familią z Zamysłów, Chełmicki z Cielimowa, Wiener 
z Międzyrzecza, Schmakpfeffer z Królestwa Polskiego, 
Sokołowska z córką z Niemierzyc, Sawilski z familią 
z Bielejewa, Preisler z Inowrocławia, Karczyński z Prus 
Zachodnich, ksiądz Kałędkiewicz z Gniezna.

(Nadesłano.)
Do łaskawego uwzględnienia.

Nadzwyczaj pomyślne i powszechne uznanie, jakiego tak 
u publiczności jak i u wielu lekarzy doznały z powodu pewnej 
i szybkiej a skutecznej działalności wyrabiane przezemnio pi­
gułki katarowe Dr. Ew. Vossa (pomiędny innymi pp. 
radzcy zdiowia dr. Blumenfeld w Osnabrück, dr. Böddicker w 
Iserlohn, król, lekarz obwodowy dr. Schillin w Burglengenfeld, 
dr. med. Wittinger w Frankfurcie n. M., lekarz sztabowy dr. 
Schmidt w Ahrweiler i inni wyrażają się bardzo pochlebnie o do­
skonałych rezultach osiągniętych po zażyciu owych pigułek

w słabościach kataralnych organów oddechowych , mianowicie 
w chronicznych i upornych katarach płucnych i gardłowych, 
kaszlach, chrypkach, katarach itd.) zn ewalają mnie powiadonrć 
Szanowną Publiczność, iż apteka moja „Pod Orłem“ przechodzi 
z dniem dzisiejszym na własność pana W. Vossa i żo wspo­
mniane pigułki w tenże sam sposób, jak dotychczas, następca 
moj wyrabiać będzie, oraz że w dotychczasowych składach nabyć 
ich będzie można.

Ażeby się ustrzedz falsyfikatów, należy uważać, iż praw­
dziwe pigułki katarowe aptekarza W. Vossa sprzedajo 
się w znanych puszkach blaszanych, opatrzonych jasno-żóltą 
etykietą i zalepionych paskiem papierowym koloru ceglastego, 
na którym się znajduje facsimile, aptekarza W. Vossa. Cena 
puszki 75 fen. Nabyć je można w następujących aptekach w Po­
znaniu w S. Radlauera Czerwonej Aptece, u aptekarza Kir- 
teina, Dr. Wachsmanna, Dr. Mackiewicza, w Stropau a apte­

karza Hamanna, w Grabowie u aptekarza Degórskiego, w O- 
dolanowie u aptekarza Mathie. ’ (356)

Frankfurt n. M. dnia 15 lutego 1881.
Dr. Ew. Voss.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.

Poznań 21 lutego 1881.
Okowita (z beczką) pr. 100 1. = 10.000’/o Tralles. Wy­

powiedziano - litrów, cena wypowiedzenia 52,90 marek, 
luty 52,90 marzec 53,10, kwiecień 53,70, maj 54,20, czeiwiec 
—lipiec —kwiecień-maj 54,10—54

Ceny targowe w Poznaniu
dnia 21 lutego 1881.

TOWAR

piękny
Pszenica.......................... 50 kilogr. 10 60
Zyto.................................... 10
Jęczmień .... • 8
Owies . . . 8 10
Groch wrzący . -
Groch na paszę .... - _ _
Kartofle . .
Łubin żółty .... _ _
Łubin niebieski . _
Rzepik zimowy .... __
Rzep zimowy .... — __
Koniczyna.......................... - — —

Wilgotne borze niżej eon notowanych.

średni peśled.

55 8 60
65 9 35
50 7 30
50 7 —

Sprawozda nie giełdowe). — Poznań 21 lutego.
4 /„ listy, zastawne poznańskie 99,90 4°/„ listy rentowe pozn. 
100,30. 5% powiatowe obligacye 104,75 , 41/,“/. powiatowe 
obligacye —,—, ślązkie listy zastawne —, 4»/
śląskie listy rentowe 100,50. Kwilecki, Potocki i Sp (Bank rol­
niczy) 75,—, Pozn. akcyjne Stowarzyszenie sprytowe 52.—. Poz­
nański bank prowincjonalny 118,—. 4% pożyczka państwa 
101,20. 4l/,°/0 pruska pożyczka ukonsolid. 105,70, S1/«0/,, oblig. 
długu państw. 97,70. Marchijsko-pozn. 30,-. Marchijsu.-pozn. 
k. ż. 5% akc. zakł. 102,— , Starogardzko-pozn. Ir. ż. 102 50 1 
Austr. noty bankowe 173,—, Polskie likw. listy 57,60, Rosnir ie 
bankowe noty 214,50 marek.

Bydgoszcz 19 lutego.
(Sprawozdanie izby handlowej). Ceny za 1000 kilogr. 

Pszenica słabo, jasno-ciemua 190—200 pł. ciemniej­
sza i szklista 200—208 poślednia 155—185 płac.

Zyto stałej, piękne krajowe 192—195 płc., poślednie
175-185 płc.

J ę e z m i o ń nom., piękny dO browarów 155—162 płac., 
wielki 150 — 155 płc., drobny 140—150 płc.

Owies 150—160 pic,
Groch wrzący 180 - 195, na paszę 160 — 180. 
Okowita za 100 litr, a 100% 51,50—52,— pł.

Berlin, 19 lutego, (sprawozdanie urzędowe.) 1’ a z .> n 1 a 
» miejscu —,— . Teruuna; — ,—. Za 1000 kil. w miejscu żąd" 
166—228 według jakości; na miesiąc bieżący płacono —,—, 
na Juty-marzec 1881 płacono —,—; na kwiecień-maj płacono 
206,—; na maj-czerwiec płac. —, żąd. —,—; na czerwie > 
lipiec płac. —,—; na lipiec-sierpień płacono —.—; na wrzesień- 
piździernik płacono —,—. Wypowiedziano —,— centn. Cena 
wypow. —,— marek.

Zyto w miejscu —,—. Terminy —,—. Za. 1000 kilog. 
w miejscu żąd. 188 209 według jakości; aa miesiąc bieżący 
płacono —,— ; na styczeń-luty płacono —, żądano —,— 
na kwieeień-maj płacono 198,5—199,0; na maj-cz rwiec płacono
192.5- 192-192,5; na czerwiec-lipiec pł. 185,5—185—185,5; na 
lipieo-sisrp. płc. 175 — 176; na wrze8ień-paźiiziernik płac. 170,0 
do 169,5-170. Wypowiedziano — cent. Cena wypowiedzenia 
— marek.

J ę 3mień, niezm., zr 1600 kil. mniejszego i większego 
ziarm żąd. 140-200 według jakosei.

U wjes w miejscu-,-. Terminy —. Za 1000 kil. 
w miejscu żąd. 145—170 według jakości, ua bieżący anesiacy 
—, ua kwiecień-maj żąd. 153, płc. 152,5; ua maj-czerwiec płac. 
153,25; na czerwiec-lipiec żąd. 154, płac. 153,05. Wypowiedz'.

■ ,—. Cena wyp, —.
Kukurydza w miejscu potw. W misjseu żąd. 143,— 

do 146 według jakości. Wypow. — . Cena wypowiedz. —,—,
Gruch za 1000 kilog. wrzącego grochu 180—220. gre- 

«hu na paszę sąd. 165--179 według jakości.
Olej rzepakowy —.—. Za 100 kil. w miejsc« bez 

bt-czii 52,5 w., w miejscu z beczką —,— m., na miesiąc bie­
żący plac. 52,8 - 52,9; na marzec-kwiecień —,—; na kwiecień- 
maj płac 52,8—52,9, żąd. — ; na maj-czerwiec płacono 53,4; 
na czerwiec-lipiec płacono —,—; na wrzesień-paź Iziernik płc. 
55,4. Wypowiedziano —. Cena wypowiedzenia —.

Okowita. Termina: —,—. Za 100 litr, a 100 pet. - 
10,000 litrów proct. w miejscu bez beczki pł. 54,9—54,6—54.9, 
•fi miejscu s beczką płacono —; na miesiąc bieżący
i luty-marzec płacono 55,3—55,2- 55,5, na marzec-kwiec----- ;
na kwiecień-maj płacono 55,8 — 56—55,7— 56; na maj-czerwiec 
płacono 55,9 — 56,1; na czerwiec-lipiec płacono 56,6—56,8; 
na lipiec-sier. pł. 57,1—57,5 —57,3 —57,5;jna sierpień-wrzes. pł.
57.5— 57,4—57,7. Wypowiedziano — litrów. Cena wypowiedziano 
10,000 mrk. Cena przecięciowa 55,2 mrk.

Szczecin, 19 lutego. Urzędowe spraw, giełdowe. 
Pszenica m. zm., za 1000 kilogr, w miejscu za żółtą

196 —203 in., białą 200—207 mrk., wilgotne 160—193 mrk. 
grudzień płacono —,— marek, na wiosnę płacono 205,0 
m., maj-ezer. pł. 206,0 m., na czer.-lipiec żąd. 206,5, pł. 206 m.

Zyto m. zm., za 1000 kilogr. w miejscu krajowe 19 
do 200 mrk., rosyjskie —, - mrk., na styczeń płacono —
mrk., na styczeń-luty płacono----- mrk., na wiosnę płc. 197.0
mrk., na maj-czerwiec płac. 190,05 mrk., na czerwiec-lipiec 
płac. 183,5 — 183 m., na lipiec-sierpień płac. 1,78,5—-173 m.

Jęczmień spok., za 1000 kil. w miejscu 150—155 m. 
węgiel ski —, lepszy do 159 mrk., do paszy 135—145, ameryk. 
Chevalier —płc. m.

Owies spok., za li00 kilogram w miejscu 140—153 
marek, rosyjski —,— m.

Olój rzepakowy bez in., za 100 kilogr. w miejscu 
bez beczki w muieiszych ilościach żąd. 54,5 mrk.. na luty 
żąd. 53,25 m„ na kwiecień-maj żd. 53,25 mrk., na ma - zorwiec 
płacono 54,— m., na czerwiec lipiec pł c. —mrk., ni wrze- 
sień-październik żąd. 55,75 m.

Okowita stałej, za 10,000 litr. proc, w miejscu cz 
beczki plac. 53.2 mrk., w miejscu z beczką płac. —, na 
luty nom, 58,6, żądano — mrk., styczeń-luty płac. —,— mrk., 
n i wiosnę płac. —, płac, i żąd. 54,5 m., na maj-czerwiec 
pł. 55,2 mrk., na czerwiec-lipiec żąd. i płc. 55,8 m., na lipiec- 
sierpień płc. 56.5 mrk, na sisrpień-wrzesień — płac. 

«w™*—

Telegram giełdowy
Kuryera Poznańskiego.

21 lutego Berlin,1881. Kursa końcowe. 19 lutego
Pszenica stałej 
kwiecień-maj 207,— Äupitsvty.
czerw.-lipiec 209,- Galie, akc. k. . 121,50

Zyto spok. Pr. consol. 4°/0 101,25
kwiecień - maj , - .. 198,75 Pozn. listy z. . 99,90
maj-czerwiec 192.— Pozn. Ii3ty rent 100.10
czerw.-lipiec 185,- Austr. banknoty 173,50

Olej rzep, stale Austr. renta złota 78, -
kwiecień-ruaj 52,80 Austr. losy I860. 125,10
maj-czerwiec 53,30 Włochy . . . 89,7.'»

Okowita wyżej Amerykany , 99,30
w miejscu 55,30 Rumuny . . 93,40
luty 55,90 Ros. banknoty . 214,30
kwiecień-maj 56,40 Ros.-ang. pożyczki 93,90
maj-czerwiec 56,50 Kos. losy prem. 186. •
lipiec-sierpień 57,90 Pol. lik. 1. zast. 57,50

Owies Kredyty . . . 523,—
kwiecień-maj 152,50 Kolej państwowy 500,50

Wypow.-żyta ws i. Lombardy. • . 191,-
Wypow.-okow. kw 2000.0 Usposob. b. stale

Szczecin, dnia 21 lutego 1881. (Kurs-, końc)
Pszenica stale Olej rzep. spok.
na wiosna 206,— kwiecień-maj 53.—
maj-czerwiec 206.50 na jesień 55,50

Zyto uiezm Okowita wyżej
na wiosnę 197,- w miejscu 53,50
maj-czerwiec 190,- na wiosnę 54,80

Owies na czerw.-lipiec 55,40
na — Petroleum
na — styczeń 10,40
na —

SjëL'Sg-JWW.

Nakładem drukarni Jarosława Leitgebra w Poznaniu 
wyszły:

O wychowaniu dzieci
Sześć nauk

przez
ks. Władysława Cłiotkowskiego

Licencyata św. Teol.
W 8-ce stronnic 219.

Cena egzemplarza 2 TI., z iranko przesyłką 3,20 ML

Skład kościelnych materyi
utrzymuje

w Poznaniu ulica Wilhelmowska nr. 12
i poleca prócz znacznego doboru różnokolorowych aksamitów, 
materyi jedwabnych na chorągwie, baldachimy, firanki etc.

Materye i lamy
złotem i srebrem przerabiane, również pojedyńcze części do or­
natów i kap, jako to: “ (315)

Krzyże, slupy, szkaplerze, szczerozłote plony i fatt
a mianowicie

CSotowe ornaty

Do ł stawejo wzßleflnienia!
Talerze porcendowe tułin m. 3-

Pensyonat
Dr. ff. Wiciierkiewicza

we Wrocławia.
Od Igo kwietnia mieszkać 

będę na Ruenstrasse 2a (róg 
Breitestrasse); mogę przyjąć je­
szcze kilku młodych ludzi, ma­
jących do szkół tutejszych lub 
na akademią agronomiczną uczę­
szczać, albo mających być przy­
gotowanymi do klas wyższych 
lub do jednorocznej służby. 
Dr. W. Wicherkiewicz

Salzstrasse 12. (262)

Herbatę
tegorocznego sprzętu

(341) jako to:
Souchong po 3, 4, 4^ i 5 m.

za funt.
Pecco po 9 i 12 m. za funt. 
Souchong-Pecco po 6 i 9 m. za f. 
Karawanową czarną po 5 i 9

marek za funt.

Prószę herbatnie
odsiewki z najlepszych herbat 
po 2 m. 25 fen. za funt polec i

S. SOBESKI
Poznań, w Bazarze.
Biorącym 5 funt daję 

'lt fnt. rabatu.

Poszukują umieszczenia:
Nauczyciel domowy, mówiący dosko­

nale po francusku.
Nauczyciel seminaryjny muzykalny. 
Nauczyciel z akademickiem wykształ­

ceniem.
Nauczycielka muzyki, posiadająca do­

brze okok polskiego język francu­
ski i niemiecki.

Nauczycielka egzaminowana muzy­
kalna. (346)

Nauczycielka nieogzaminowana mu­
zykalna.

Bona Polka w starszym wieku, mu­
zykalna.

Bony freblowskie Polki i Niemki. 
Organista dobrze muzykalny.
Jest wakans dla bony francuskiej.

R. W, Koczorowski.
ul, Teatralna 5.

CHAMBABD’A HERBATA NA PRZECZYSZCZENIE
filiżanki nn całą porcyą „ „ 4,50
, . . na P01 » » » s>-
ki liszki do likw., wina

i szklanki do wody „ „ 1,—
karafki do wody sztuka od ,, 0,60 
menażki do octu, oliwy, pie­

przu i soli. ’ „ 2,50
wazy z marmuru i szkła, lampy, 
klosze, kulo i cylindry, szklanki do 
piwa, z pokrywkami i bez nich, ele­
gancko rznięte szklanki do herbaty 
do wina, wody i likworów, serwisy 
do kawy i herbaty elegancko przy­
ozdobione, jako też wszelkie artykuły 
w zakres ton wchodzące poleca po 
uderzająco tanich sle stałych cenach 
Han<lel porcelany 1 szkła

hartowny i detaliczny

I- O OHIV
85. Stary Rynek 85. (355)

ORDERY
i trzaskające 
karmelki ®le 

kotyliona
poleca, w wielkim wyborze

S. Sobeski
(340) w Bazarze.

Najmodniejsze
rękawiczki balowe,
glansowane i duńskie poleca

O. ZBardfeld
Nowa ul. 6. (359)

jest herbatą czystą z roślin i kwiatów zebraną, 
przyjemnego smaku i łagodnego skutku. Nie wzbu­
dza ani słabości ani mdłości a nawet ci wszyscy, 
którzy z odrazą herbatę piją, używają jej chętnie 
dla jej dobrego smaku Herbata ta czyści żołą­
dek od zbytecznej żółci i popsutych soków, spro­
wadza otwarcie żołądka, przyczynia się do tra-

__________________ wienia i cyrkulacyi krwi. Z największym sku
tkiem działa herbata Cbambard’a urzec, bólu głowy, migrenie, zawrotach 
głowy, ściśnieniacb wymiotom, biciu serca, niedostatecznemu trawieniu, 
niestrawności żołądka i w ogóle w wszystkich cierpieniach, które z ob- 
strukcyi powstały. Cena pudełka 1 mrk. Hoibatę tę nabyć można 
prawie w wszystkich patekach. Przy zakupnie prosimy zważać na 
markę fabryczną. (3)

Pasy do maszyn.
artykuły gumowe, przy ul. Wilhelmowskiéj 11

poszukuje (384)

kopisty.
Szanownej Publiczności polecam 

się jako dobra i praktyczna

praczka
i przjjmuję wszelką bieliznę męzką 
i żeńską do prania (331)

R. Scholschen
Stary Rynek nr. 35, II piętro. 

NB., Bieliznę wymagającą repe-
racyi również się naprawia.

we wszystkich używanych ko­
lorach,kapy

», dalinatyki 
kursy ze stułami, zasłony przed Sanetis 
siinuni, tuwalnie, birety aksamitne 5 ka­

szmirowe, pasy czarne jedwabne
w ogólności wszelkie przybory kościelne po cenach umiarkowa­

nych i stałych.

Osoby, które

do Ameryki
zechcą podróżować, otrzymują bezpłatnie ua życzenie 
każdą wiadomość przez

O. Behmera, Berlin,
Platz vor dem neuen Thor la.

Do wydzierżawienia tutejszej

strzelnicy z ogrodem
na 6 let jest wyznaczony termin licytacyjny w miejscu na 
14 Marca r. b. po południu o godzinie 2ej, na który chęć dzie­
rżawienia mających z tą uwagą się zaprasza, iż warunki dzie­
rżawy u starszego giełdy strzeleckiej przejrzane być mogą każ­
dego czasu

Kościan, 11 Lutego 1881.
Zarząd Bractwa strzeleckiego.
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Cukry i czekoladki 
paryzkie, franeuzkie 
owoce kandyzowane i ka­
sztany (366)

Cukry i czekoladki 
własnego wyrobu codzień 
świeże

Cukry warszawskie
w eleg. pudełkach z fo­
tografią po 3 m. za 
pudełko. Bukiety ułożone 
z cukrów od 2 do 30 m. 
poleca

Mli skład i pracownia
OBUWIA
męskiego i damskiegoF. A. DzierzkiewiczaĘ

Hotel Tilsnera róg Wilhelm owskiej ulicy.
poleca obficie zaopatrzony We wszelkie gatunki podług paryskiej mody, jako 
też pilśniowe buty elegancko odrobione i dla cierpiących na nogi, również 
buty do podróży, które szczególnie Szanownemu Duchowieństwu polecam 
jako nader praktyczne. (194)

—<^2btów rosyjskich znaczny^za£as^^^^

Poznań w Bazarze.
Fabryka cukrów i czeko­
lady, skład delikatesów.

♦ ♦ 
♦
0

taiBBBjüg

Tapety i ro 
losy

Zakład lito 
graficzny

Regestra go-I 
spodarkie "

Skład galan­
teryjny

Alfenidę Christofla
poleca po najtańszych cenach 
handel materyałów piśmien­
nych (12)

w Poznaniu, w Bazarze.
Próby tapet franco.

Piękne so- 
fiR#1 czyste po. 
marańcze i cytryny, ro- 
dzenki na gałązkach, 
migdałki w łupinkach, 
daktyle, figi i kasztany 
poleca (327)

S. Sobeski
Poznań w Bazarze.

Wyprzedaż
żwierciadeł
we wszystkich wielkościach i 
kształt, trwa jeszcze dotychczas.

oprawia się ele­
gancko i ta- 

(283)
Obrazy
mo u

fabrykanta ram złotych
ulica Wodna 11

Pensyonat
dla 2 - 4 uczni gimnazyalnycb w Le­
sznie w rodzinie polsko-katolickiej 
z sumiennym dozorem od Wielka­
nocy wskażo Proboszcz w Zy- 
towieebn p. Poniec._______(279)

nieprzemakalne płachty i derki na konie
polecają (244)

Poznań, ul. Jezuicka 1. Warszawa Wierzbowa 4.

Petit four
wyborne i dobrze się konserwujące ciasteczka do herbaty 
i wina poleca (339)

S. Sobeski w Bazarze.

W teatrze polskim 
w dniu Igo marca r. S>.

na korzyść funduszu Kraszewskiego
BAL KOSTIUMOWY,

na który najuprzejmiej zapraszają

Gospodarze:
Dr. Władysław Szułdrzyński. Telesfor 
Bronikowski. Dr. Gąsiorowski, Dr. Ku- 
sztelan. Witold Łubieński. Julian Jara- 

czewski. Józef Mycielski.
Początek o godzinie 8ej.

biletów wejścia na bal 5 Mr. Cena biletów loży pro­
gowej, parterowych i I piętra po 30 Mr., lóż I piętra 
25 Mr. krzesła na balkonie I pietra 5 Mr.. lóż IT nie-

Nakładem i drukiem Jarosława Leitgebra w Poznaniu.

(cna biletów
sceniowej, parterowych , x xu.x.,
po 25 Mr. krzesła na balkonie I piętra 5 Mr., lóż II pię­
tra prosceniowe po 25 Mr., lóż II piętra po 15 Mr., krze- 
sła na balkonie II piętra po 3 Mr. (357)

Niemka, katoliczka niemuzy­
kalna, która z powodzeniem 
udzielała nauki niemieckiego ję­
zyka w polskich domach, po­
szukuje odpowiedniego miejsca 
od 1 kwietnia. M.H.Kościan, 
post. rest. (336)

Ludzi wszelkich zawodów 
płci obojga a mianowicie 

urzędników dominialnych poleca w 
najliczniejszym wyborze i umieszcza 
Centr. Biuro Zleceń, Piotra plac 2. 

«♦«♦♦»«♦«♦«O,»*«»«»«»«

| Sala Bazarowa, t
i w czwartek dnia 3 marca r. b. X

j I|o Austriackiej o tmiteti I
X damskiego.
♦ Panna Fanny Tsohampa I. |

Sopran «
„ Marya Tsohampa II. J

Sopran 1
„ Maryanna Gallowicz «

I. alt. j
„ Amalia Tschampa II. alt. j

Ceny- miejsc: «
Numerowane krzesła po 1,50 ’ 

mrk nienumerowano krzesła 1 J po 1 mrk. miejsce do stania «
♦ po 75 fen. (357) «
X Miejsce sprzedaży biletów J 4 znajduje się w nadwornej księ «
♦ garni i handlu muzykalii p.p.
® E(l. Botc & G. Bock. ♦

::::::
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